
Rok 1869.
Przedpłata wynosi s

rocznie kwartalnie
W Krakowie....................... 20 złr. — 5 złr. —
W Austrji i Węgrzech . . . .  24 B — 6 „ —
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji.........108 frank. 27 fr. —
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

c a r j i  _•• •_•............ 80 frank 20 fr.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

— 7 franków.

Kraków 30 Maja, Niedziela. Nr. 72.
Dziennik K ra j wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r  a cj  a w Krakowie, ulica , Kanon na 1. 115.

E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Listy niefrankowane nie przyjmują się. .Reklamacje niepie czętowane 

wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zw racają się 
i niszczone będą.

C ena  o g ło s z e ń  (insermtów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie —  .......... 8 centów,
Każde następne umieszczenie. .............................  6 n
Stempel od każdorazowego umieszczenia  ......................... 80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niżśj 
wymienione ajencje.

A j e n c j e  p r z y j m u j ą c e  p r z e d p ł a t ę  W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza.—We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie
Księgarnia Gazdy. — W Przem yślu: Księgarnia braci Jelen iów .- W Bochni: W. Pisz. — W Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. — W Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks.Poznańskie i P rusy  zachodnie.

A je n c je  p rz y jm u ją c e  o g ło s z e n ia : W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta _  Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarnow ie: Księgarnia Gazdy. — W Poznaniu: Administracja Dziennika Poznań­
skiego. — W  Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Neuer Markt Nr. 11. -  Oppelik, Wollzeile Nr. 22. — W  Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu i St. Gallen u Hasensteina i Voglera.

O głoszenie przedpłaty.
W Krakowie i Lwowie w ajen- 

cjaeh naszych: za czerwiec 2 złr. —  za 
czerwiec, lipiec, sierpień i wrzesień 7 złr., 
do końca roku 12 złr. —  w Poznaniu 
w ajencji naszej: za czerwiec 1 tal. 
5 sgr. —  za czerwiec, lipiec, sierpień 
i wrzesień 4 tal. 20 sgr. —  do końca 
roku 8 tal. 5 sgr. —  z przesyłką po­
cztową w państwie anstr. za czer­
wiec 2 złr. 25 c. —  od czerwca do koń­
ca września: 8 złr. —  do końca roku 
14 złr. —  w  Prusach i Niemczech: 
za czerwiec 1 tal. 15 sgr. -— od czew- 
ca do końca września 6 tal. —  do 
końca roku 10 tal. 15 sgr.

Szanownych Prenumeratorów „Kraju“ 
uprasza się o wczesne ile możności 
przesyłanie zamówień; przypominając 
zarazem, że prenumerata, jak to w za­
łączonym dzisiaj liście zwrotnym wy­
rażono, liczy się tylko od pierwszego 
do ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Późniejsze, codziennie w ciągu miesiąca 
nadsyłane zamówienia utrudniają Ad­
ministracji konieczne oznaczenie stałśj 
na cały miesiąc liczby egzemplarzy, a 
szanownych Prenumeratorów narażają 
często na nieregularny odbiór, czasem zaś
1 na stratę numerów z ubiegłego czasu.

Administracja przyjmuje przedpłatę na na 
stępujące dzieła:

M osk iew sk ie  rządy na L itw ie  przez autora 
„Czainój księgi“ — do 10 czerwca b. r. w ilości
2 złr.

Ż y w o t K azim ierza P u ła w sk ieg o  przez L e­
onarda Chodźkę, ozdobiony przepysznemi staloryta- 
mi paryzkiemi; do 10 czerwca b. r, w ilości 2 złr.

O dczyty  dr. C eg ie lsk iego  o poezji polskiej 
XIX wieku — 2 tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 c.

U kraiń sk ie narodnie p ieśn i Feliksa L ipiń­
skiego 3 złr.

M rów kę pismo illustrowane, rocznie 6 złr. 60 c., 
oraz

B ik ljo tek ę  M rów ki — serja 4 złr., pół serji 
2 żłr.

Przedpłatę nadsyłać można wraz z pieniędzmi 
prenumeracyjnemi.

Administracja przyjmuje również zamówienia na:
O .in ib , 9 , B. B o l e s ł a w i t y ,  którego dotąd wy 

szły ufT f  zeszyty (zeszyt po 37 c.) — i inne nakłn
dy J . I. K r a s z e w s k i e g o ;  ■— no

C z a rn ą  K sięgę  (cena 2 złr. 50 e.) p. autora
powieści „o Horożanie."

O potrzeb ie idei przez J u l j u s z a  S ł o w a ­
c k i e g o ,  (cena 50 c.)

Wkrótce wyjdzie nakładem St. Gralicbowskiego — 
pośmiertne wydanie P ieśn i i P oem atów  Marjana 
Korwina K o c h a n o w s k i e g o .  — Cena cgzempla 
rza 1 złr. w. a.

W ysyła natychmiast za nadesłanem należytości 
lub przekazem pocztowym.

Turcja po konferencjach.
iii.

Poseł grecki p. Delyannis w tele­
gramie z d. 8 grudnia, donosząc swe 
mu ministrowi spraw zagranicznych w 
Atenach, iż Porta wysłała na ręce Fo- 
tiadisa-beja ultim atum , bez poprzednie­
go uwiadomienia o tóm ambasad w Stam­
bule, tak określa jej postępowanie w tym 
razie: „Zdaje się, iż ministrowie tureccy 
/nająć po swej stronie Francję i Anglję

w czem się mylił), wzięli na k ieł i na 
własne ryzyko, chcą przedsiębrać wzglę­
dem nas środki szybkie a gwałtowne, 
itóre, jak sądzę, nie podobają się amba­
sadorom obu tych państw,“

Pomimo całej stanowczości Porty, 
dyplomacja nie traciła jeszcze nadziei 
odprowadzenia jej od zerwania stosun­
ków z Grecją. Moskwa szczególnie nie 
szczędziła w tym względzie zabiegów. 
P. Delyannis donosi znów rządowi swe­
mu pod d. 11 grudnia: „P . Ignatjew 
przez swego pierwszego drogmana, uwa­
żał za stosowne zrobić wielkiemu we­
zyrowi nowe przedstawienia w celu zwró­
cenia jego uwagi na ważne następstwa, 
jakie ztąd wyniknąć mogą, i na nie­
bezpieczeństwo, zagrażające w tym ra­
zie całości państwa ottomańskiego. Ali- 
pasza tą razą także zdał się być nie­
wzruszony i obojętny, oświadczył on, 
iż „Turcja złożyła losy swoje w ręce 
proroka, i że się stanie, co Pan Bóg 
zrządzi, A łłah  kerim .“

Grecja ultim atum  odrzuciła, stosunki 
zostały natychmiast zerwane, flota tu­
recka wypłynęła na wody Archipelagu, 
a wojsko otrzymało rozkaz posunięcia 
się na granicę grecką.

Dalsze koleje tćj sprawy są zanadto 
znane, abyśmy je mieli szczegółowo 
przechodzić. Wspomniemy tylko, że 
podstawą rozpraw konferencji paryzkich 
było wyłącznie ultim atum  tureckie, i 
że przedstawiciel G recji, wśród tego 
areopagu europejskiego, mógł mieć je­
dynie głos ’ doradczy; że więc wszyst­
kie warunki, pod któremi Porta zgo­
dziła się na oddanie swój sprawy pod 
rozpatrzenie Europy, zostały przez rzą­
dy europejskie bezwzględnie przyjęte i 
zachowane.

N adto, jak wiadomo, decyzja konfe­
rencji przyznała Turcji słuszność zu­
pełną, a potępiła postępowanie Grecji.

Czy wydajać ten wyrok, rządy wy­
czerpały do dna tę sprawę, pozwolimy 
sobie wątpić.

Jak wiadomo, Grecja przyjęła go 
tymczasowo tylko, a w nocie dopeł­
niającej tylko akt tego przyjęcia, przy­
znaje sama sobie prawo opieki nad lu ­
dami chrześcjańskiemi w Turcji i zapo­
wiada, iż realizowanie „wielkiej idei,“ 
jak ją nazywa, nie przestanie być w 
przyszłości jćj stałym programatem po­
litycznym.

Turcja także, w cyrkularzu roze­
słanym do państw, które w konfe­
rencjach uczestniczyły, dziękując im za 
podjęty trud w jej sprawie i oznaj­
miając rychłe przywrócenie stosunków 
dyplomatycznych z Grecją, stosownie 
do ich postanowienia, zastrzega sobie 
zupełną swobodę działania na przy­
szłość, uwzględniając własny tylko in­
teres.

Jakiż ostateczny rezultat tego zaj­
ścia? Oto, że Turcja raz wszedłszy na 
drogę samodzielnego postępowania, kro­
czy nią śmiało i bez przerwy, że liczy 
bardziej na własne siły niż na pomoc 
obcą, że korzysta z krótkich chwil 
zawieszenia broni, jak to mówią, aby 
wojsko swe zwiększyć i zreorganizować, 
aby wprowadzić porządek w finansach, 
aby stosunki wewnętrzne ustalić na 
trwałych podstawach i być gotową na 
każdą ewentualność w przyszłości.

Przewrót ten, namacalny dla każdego 
kto śledzi bacznie za przebiegiem spraw 
wschodnich, zanadto jest ważny, za­
nadto obfity w konsekwencje, abyśmy 
go nie mieli w naszym dzienniku za­
notować i zwrócić nań szczególną uwa­
gę czytelników naszych, ternbardzićj, iż 
blizka przyszłość, jak mamy nadzieję, 
usprawiedliwi w zupełności obecne za­
patrywanie się nasze na Turcję.

Walne zebranie członków tow arzystw a 
przyjaciół oświaty.

Niedawno na tern samem miejscu 
zastanawialiśmy się nad znaczeniem kra­
kowskiego towarzystwa przyjaciół o- 
światy i wzywaliśmy dla tćj zacućj i 
pełnćj doniosłości instytucji współudzia­
łu ludzi dobrćj woli.

Dziś obowiązkiem jest naszym po­
dzielić się z czytelnikami wrażeniem, 
jakie na nas odbyta konferencja i to­
czone rozprawy zrobiły, uczynić kilka 
uwag, wyrazić życzeń parę.

Przedewszystkiem raziła nas nieobe­
cność wielu miejscowych nawet człon­
ków zarządu, choć oni przecież dać 
byli powinni przykład dobry. Potćm 
wyznać jesteśmy zmuszeni, że nas za­
smucił i zgorszył zarówno mały udział 
publiczności i członków, jak i powierz­
chowny, pobieżny, pospieszny tok obrad.

Wołamy o oświatę, a dla poparcia 
jej nie chcemy poświęcić kilku gulde­
nów; pragniemy wolności, a z prawa 
stowarzyszeń i zgromadzeń, z prawa 
stanowiącego podstawę tej wolności, nie 
chcemy korzystać. Skarżymy się słu  
sznie, że niewola zabiła w nas umieję­
tności politycznego życia, a pomijamy 
sposobności, przy których by tę umieję­
tność odzyskać można.

Gdy podobne zebrania, zdarzające 
się daleko częściej w Poznaniu lub To 
runiu ściągają obywateli wiejskich z całej 
prowincji, w sali radnej nie widzieliśmy 
nawet czwartej części członków w Kra­
kowie zam ieszkałych; gdy tam rozpra­
wy trwają przez dni kilkka i po kilka­
naście godzin dziennie, u nas po paru 
godzinach zjawiły się żądania odroczeń 
i zawieszeń.

Z większej części podnoszonych g ło­

sów znać było prócz tego czystą im­
prowizację, nie formy — co byłoby rze­
czą naturalną, —  ale myśli. Czuć było, 
że wielu mówców w czasie posiedzenia 
dopiero rzuciło okiem na statuta; ztąd 
zarzuty bez podstawy, odstępowanie od 
kwestji, kołowanie w jednćm miejscu.

Wszystko to jednak rzeczy mniejszej 
wagi, łatwe do przebaczenia przy bra­
ku wprawy w życiu parlamentarnem, 

byle był większy udział, gorętsze 
zajęcit się, niedostatki owe łatwoby 
przebaczyć można.

Tyle co do ogólnego wrażenia. Prze­
chodzimy teraz do uwag i zyczeń.

Wybitnemi chwilami konferencji była 
świetna przemowa a raczćj odczyt p. 
Szujskiego, i propozycje przedstawione 
przez p. Szmitta w imieniu lwowskiego 
towarzystwa przyjaciół oświaty ludowćj.

Z odczytem p. Szujskiego właśnie 
mieliśmy przyjemność zapoznać już 
czytelników naszych; propozycje pana 
Szmitta znajdą oni w sprawozdaniu 
z posiedzenia.

Co do nas, najgoręcśj je popieramy, 
najmocnićj pragniemy porozumienia się 
dwóch towarzystw, najusilnićj prosimy 
zarządu, aby połączenie to doprowadził 
do skutku.

A spełnienia tych życzeń naszych 
tem bardziśj spodziewać się mamy pra­
wo, że podstawy połączenia przez p 
Szmitta wskazane — z jednym tylko wy­
jątkiem — uważamy za słuszne i na­
turalne. Wyjątkiem tym jest żądanie, 
żeby krakowskie towarzystwo zaprze­
stało wytwarzania filji własnych. Z wie­
lu względów zdaje nam się to rzeczą 
niemożliwą i wcale nie konieczną. Filje 
bowiem obu towarzystw mogą istnieć 
obok siebie i często łączyć się z sobą; 
członkowie jednej mogą być członkami 
drugiej; a gdy raz przeprowadzi się 
porządną organizację, nie widzimy, dla 
czegoby sobie przeszkadzać miały, jeśli 
tylko zarządy iść będą ręka w rękę.

Wątpliwości też nie ulega, że towa­
rzystwo lwowskie chętnie od tego żą­
dania odstąpi.

Tę zaś trudność usunąwszy, nie wi­
dzimy żadnej innćj, a podział zajęcia 
i skoncentrowanie sił każdego towa­
rzystwa ku jednemu celow i, pozwoli 
każdemu z dwóch lepiej i skuteczniej 
działać.

Gdy towarzystwo lwowskie przesta­
nie książki ludo.re drukować, a kra 
kowskie rozpowszechniać je , każde z 
nich uwolnione od połowy ciężaru, da 
leko energiczniej zająć się będzie mo 
gło głównem swem zadaniem. Sprawa 
ogólna tylko zyska na tśm, a materjal- 
na korzyść cała po stronie towarzystwa 
krakowskiego, bo jego ludowe nakłady 
będą miały odbyt zapewniony.

Taki tćż był sens większśj części

zdań w tym przedmiocie wypowiedzia­
nych i dlatego mamy nadzieję, że je­
szcze przed wyborem now ego’zarządu 
połączenie to będzie faktem dokonanym. 
Co do innych kwestji na zgromadzeniu 
poruszonych, podnieść należy przede­
wszystkiem zaproponowane przez pana 
Dobrzańskiego w imieniu zarządu równo­
uprawnienie wszystkich członków, a 
mianowicie zniesienie różnicy, jaka do­
tąd istniała między członkami rzeczy­
wistymi a uczestnikami.

Rozumna ta i uczciwa reforma wpły­
nąć musi na rozwój towarzystwa i nie­
zawodnie wieje weń życie^ nowe.

Sądzimy, że towarzystwo pójdzie po 
tćj drodze, przyjmując do grona swego 
dotychczasowych członków M r ó w k i ,  

przyznając im prawo głosu na ogól­
nych zebraniach.

Do szczęśliwych również postanowień 
zaliczyć trzeba uchwałę polecającą za­
rządowi organizowanie od czasu do czasu 
konferencji czyli zebrań publicznych, na 
których mają być czytane i dyskuto­
wane rozprawy w rozmaitych przedmio­
tach, tyczących się oświaty, a na które 
wstęp i prawo głosu służyć będzie ka 
żdemu bez wyjątku.

Nie szukając daleko przykładów, dość 
wskazać sejmik gospodarczy w Toruniu, 
żeby ocenić korzyść i skuteczność ze­
brań podobnych. Dobrze obmyślane, 
zręcznie kierowane konferencje takie, 
może najpotężniej wpłynąć są zdolne 
na zainteresowanie kwestją oświaty szer­
szych kół publiczności.

Spodziewać się więc należy, że zarząd 
wszelkich dołoży starań, by uchwałę 
powyższą jak najczęścićj w życie wpro­
wadzać.

Widzimy wiec, że mimo wszystkich 
niedostatków, mimo krótkości czasu — 
dotąd odbyte posiedzenia nie pozostały 
bez owocu i korzyści.

Najważniejsza zaś, najciekawsza część 
porządku dziennego, bo sam oistne wnio­
ski członków, odroczoną została do 5 
czerwca. Odbywająca się w tym czasie 
wystawa rolnicza rachować pozwala na 
liczny udział członków z prowincji, a 
właśnie we wnioskach samoistnych i 
rozprawach nad temiż, najdobitnićj prze­
jawi się duch, ożywiający większość sto­
warzyszonych.

Słyszeliśmy zresztą, że gotuje się 
kilka wniosków doniosłości pełnych, i 
dlatego znowu wzywamy członków o- 
becnych: niech raz przecie dadzą do­
wód, że z tych przynajmniej niewielu 
praw, jakich nam udzielono, korzystać 
umiemy.

Kwestja formy.
Nie wiemy jeszcze jak przyjętym zosta­

nie przez dziennikarstwo nasze program 
dalszego postępowania w sprawie rezolu-

cyjnśj, wczoraj przez nas sformułowany, 
spodziewamy się jednak, że się nie obejdzie 
bez zarzutów, które przecież osłabić go nie 
będą w stanie.

Czas, który wczoraj jeszcze brał nas w 
obronę przeciw Gazecie Narodowej, dowie 
się ze zdziwieniem, że Gazeta Narodowa 
lubo uie z zupełną trafnością, ale przecież 
nieskończenie trafńiój od niego, zrozumiała 
z dawniejszych artykułów myśli nasze.

Dziennik Poznański znajdzie znaczne bar­
dzo różnice pomiędzy uaszym programem, 
a swoim artykułem p. t. „Stan rzeczy w 
Galicji,* umieszczonym w numerze z osta- 
tniśj niedzieli. My nie jesteśmy stronnika­
mi walki parlamentarnćj bez końca, nie 
twierdzimy, że d o b r z e  s i ę  s t a ł o  iż spra­
wa rezolucyjna nie została stanowczo roz­
strzygnięta; owszem twierdzimy, że się sta­
ło źle, że stałoby się lepićj, gdyby rezo­
lucja całkiem odrzuconą została. Wręcz 
przeciwni jesteśmy braniu za przykład stron­
nictw , które kilkodziesięcioletnią walką 
patlamentarną, jak katolicy w Irlandji, do­
szły do celu. Słowem bardzićj się różnimy 
z artykułem „Stan rzeczy w Galicji," niż się 
różniliśmy z Dziennikiem w przeddzień te­
go artykułu

Najtrudnićj nam osądzić jak oceni Dzien­
nik Lwowski nasz program. Mamy nadzie­
ję, że nas nie weźmie za stronników cią­
głego trzymania się rady państwa, jak te­
go chce Czas. My chcemy z radą państwa 
stoczyć ostatnią walkę, którśj delegacja 
stoczyć nie potrafiła. Wiemy, że jechali­
śmy dotąd złym furmanem zgadzamy się i na 
to, że sama droga nie jest wcale najlepsza, 
chcemy zatćm przedewszystkićm zmienić 
furmana i dojechać lepszym do puuktu, z 
którego najdogodniśj będzie zawrócić na le­
pszą drogę, ażeby nie zwalić się w rów.

Porównania tego pożyczamy od Dzien­
nika Lwowskiego Drogą, jest udział w ra­
dzie państwa, a złym furmanem delegacja 
dotychczasowa, którśj jednym z luminarzy 
był hr. Antoni Golejewski.

Różnica między nami a Dziennikiem 
Lwowskim jest ta, że kiedy furman zawiózł 
nas w błoto, chcemy wprzód z błota się 
wygrzebać, a  potćm dopiero zawracać, Dzien­
nik zaś chce zawracać z miejsca.

Różnimy się zatćm nie co do tego, że 
zawrócić potrzeba, ale jak i kiedy zawró­
cić. Jest to więcej k w e s t j a  f o r m y  niż 
kwestja zasady, ale kwestja formy, którćj 
zaniedbywać nie można.

Raz wszedłszy na stanowisko rezolucyj- 
ne, nie podobna zostawiać rezolucji w po­
wietrzu, gdzie ją  delegacja zostawiła, jak 
djabeł Twardowskiego przed piekłem. Trze­
ba z nią skończyć, a skończyć odrazu. — 
Nowa delegacja w Wiedniu postawić po­
winna żądanie załatwienia rezolucji natych­
miast, a po upływie pewnego krótkiego 
prekluzyjnego terminu, nawet wrazie nie 
załatwienia uznać zwłokę za odrzucenie i 
wyjechać. Nowa delegacja w Wiedniu nie 
powinna się mięszać do żadnych innych 
spraw prócz rezolucji.

Nie pojmujemy, żeby na s e r j o  można 
było mieć coś przeciw takiemu programo­
wi, i nie pojmujemy, jak można od sejmu, 
który uchwalił rezolucję, żądać, żeby nie 
dopełnił tćj f o r m a l n o ś c i ,  żeby nie oka-, 
zał się konsekwentnym, i żeby odpowie­
dzialność za, zerwanie z rajchsratem przyj­
mował na siebie, gdy ją tak łatwo na sam 
rajchsrat zrzucić może.

Wprawdzie straci się na to kilka tygo­
dni, miesiąc, półtora, ale w życiu narodów

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

przez

W o l o d e g o  S k i b ę .
(W ładysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ PIERWSZA.

( Ci ąg  d a ls z y .)

XVI.
Dwa rozumy  Korek słusznie powie­

dział.
Ostrożność i przezorność poróżniła się 

w nim z interesownością i przebiegłością, 
każda miała oddzielną politykę, każda 
inny system radziła, i inne, a wymowne 
argumenta miała na jego poparcie.

Człowiek nie zawsze jest antokratą sam 
nad sobą, a n a w e t rzadko nim jest. Umysł 
ludzki częściej daleko zamienia się w par­
lament,, w którym różne ścierają się stron­
nictwa, różne wnioski przychodzą na po­
rządek dzienny i poprawki do wniosków 
i dodatki do poprawek.

Głowa Korka w tej chwiU była takim 
parlamentem. Była w niej lewica i prawi­
ca, tylko się środek jeszcze nie ukonsty­
tuował i nie mógł doprowadzić do równo­
wagi zdań skrajnych.

Między myślą uciekania^ przed niebez-Między mysią ucie*'"**" r**™ uieoez- 
pieczeństwem, na jakie był narażonym na 
przypadek poznania w Orsku, a zamiarem 
otwartego spojrzenia w oczy temu niebez­
pieczeństwu i pozostania na miejscu co- 
bądź się stanie, długo jeszcze wybrać nie 
umiał.

Koniec takiej walki zależy zawszę oc 
charakteru człowieka. Korek był rozważny, 
ale nie tchórz, więc myśl ucieczki prędko 
przestała być dlań sympatyczną. Chęć po­
zostania na miejscu coraz bardziej go 
nęciła.

Nim się na nią zdecydował ostat&

cznie, postanowił wprzód w ysondow ać nie­
bezpieczeństwo.

— Zmieniłem się, albom nie zmienił... 
itóż to wie... — mówił do siebie, — panna 

Darska mnie nie poznała, ale to jeszcze nie 
dowód, żeby mnie nie poznali inni.... wi­
działa mnie tylko raz w życiu, a i wten­
czas... głupia dziewczyna... więcej pono na 
Jacka niż na mnie patrzyła. Trzeba spró- 
jować czym się zmienił.

Z takim zamiarem w głowie, zwrócił się 
do Jacka.

-  Słuchaj, — rzekł, — być może, że 
zostaniem tutaj, ale dziś nie będziemy 
nocowali w miasteczku. Przyszykuj dla nas 
obu tłómoczki i kije, i na noc, pieszo, 
puścimy się w drogę.

— Na długo?..
— Nie bój się nic... z rana będziesz pod 

swoim kopcem.
Noc zaczęła zapadać, gdy wyszli z mia­

steczka.
Jan nie mówił dokąd idą, zmierzał je ­

dnak ku Orskowi.
Ciemną nocą przyszli do wioski i po­

suwali się powoli koło szeregu chat wie­
śniaczych, w których zasypiała pracowita 
ludność włości.

Po drodze nie spotykali nikogo.
Doszli wreszcie do domostwa pokaźniej­

szego nad in116 i położonego najbliżej 
dworu.

Z zagrody, która otaczała domostwo, 
wybiegł naprzeciw nim wielki pies, szcze­
knął raz, drugi, Pot®m zamilkł nagle, 
przybiegł do Jana, zaczął g0 węszyć, po­
tem lizać , jego ręce, piąc się i skakać mu 
do twarzy.

— Ach! do djabła... Burek! — zaklął 
półgłosem Korek.

— Wy gnacie tego psa, panie Korcza­
ku? — spytał Jacek.

— Zkądbym miał znać... mm® tak wszy- 
stkie psy lubią.

— A nazwaliście go Burkiem?

— Ba!., na wsi każdy pies Burek się 
nazywa.

Poszli kilkanaście kroków dalej, pies 
asząc się biegł za niemi.

— Przekleństwo! —  zżymał się w du­
chu Korek, — choćby mnie nikt inny nie 
mznał... pies mnie zdradzi.

Nie wiedział, co począć na razie. Myśl 
mu jednak przyszła niedługo.

--  Jacku, wrócimy, — rzekł do zdzi­
wionego tem postanowieniem Sieroty.

— Do miasteczka?..
— Co ci do tego ?.. miałeś mi być śle­

po posłuszny.
— Idę, panie-
Zawrócili do lasu, pies biegł za niemi. 
W odległości dosyć znacznej od wioski, 

w gęstwinie leśnej Jan zdjął z siebie pa­
sek rzemienny, zapiął go na szyi Burka 

przywiązał go do drzewa.
Było tak ciemno, że Jacek nie mógł 

widzieć tej czynności swojego pana.
Poszli potem dalej, następnie Korek 

zwrócił w inną stronę, potem znów w inną, 
aż wyszli napowrót ku Orskowi.

— To znowu Or s k , — rzekł Jacek, 
zbłądziliśmy chyba, panie Korczaku.

— W istocie zbłądziliśmy, trzeba bę­
dzie w jakiej chacie noclegu poszukać.

Z oddali dało się słyszeć wycie psa.
— A gdziez wasz B urek, panie?— spy­

tał Jacenty.
— Jaki Burek?
_  Ten pies, co biegł za wami.
— Właśnie on za mną biegł!., przy­

widziały ci się i basta , znudziło mu się 
i powrócił do dom u, a to jakiś inny pies 
wyje.
1 Inną drogą, °d  innej strony doszli do 
tej samej chaty, z której Burek wybiegł 
przedtem 1°^ witać.

Jan się zatrzymał przed n ią , jakby się 
w a h a ł  jeszcze, czy wykonać zamiar czy nie.

— Ot, tu poprosim o gościnność, — 
rzekł po chwili-

— Zdaje mi się, że tu  byliśmy, i że

to ztąd był pies, — zauważył Jacenty.
— Tobie się zawsze zdaje i ciągle ci 

w głowie pies. Ja  ci mówię, żeśmy tutaj 
nie byli. Idź... zasztukaj do okna.

Jacek wypełnił wolę pana, o gościn­
ność nie było trudno , dwóch wędrowców, 
którzy się przedstawili jako zbłąkani, 
chętnie na nocleg przyjęto.

Nie potrzebujemy powiadać, że to była 
chata rodziców Jana.

Gdy przestępował progi domostwa, w 
ktorćm przyszedł na św iat, w którem wy­
chował się i wyrósł, biło mu 6erce, wię­
cej jednak obawą, żeby go nie poznano, 
niż Wzruszeniem, że swoich życiodawców 
zobaczy.

Otworzył im stary ojciec i zaświeciwszy 
wprowadził do izby.

— Przepraszamy was, staruszku, żeśmy 
was zaniepokoili po nocy, — rzekł Jan , 
drżącym cokolwiek głosem.

. Gość w dom, Bóg w dom, — odpo­
wiedział stary Korek, — nigdy jeszcze nie 
zamknęliśmy chaty przed zabłąkanym wę­
drowcem. Ale głodni pewno jesteście...

~~ Cokolwiek.
Stary pospieszył zbudzić żonę i córkę, 

za chwilę zastawiono przybyłym skromną 
wieczerzę.

Jan z ciekawością przyglądał się wszyst­
kiemu , mówił niewiele, gdyż bał się zdra­
dzić głosem, i dopiero gdy się przeko­
nał, że go nie poznają wcale, s ta ł się 
rozdowniejszym nieco.
_ — Kiedy nas los razem sprowadził to 

si§ i poznać powinniśmy, — rzekł wy­
mieniając swoje i swego towarzysza na­
zwisko.

— My tu ekonómujemy od dawnych, 
bardzo dawnych lat w Orsku, — odpowie­
działa na to Korkowa, — mojego męża 
ekcnoma Korka znają na całą okolicę.

— A dzieci dużo macie?
— Było tego i pochowało się dobrze 

teraz każdy na swojem... tylko jedna Zo­
sia w domu, ale i ta  niedługo posiedzi....

zostaniemy sami jak palec.
— Prawda że... — w trącił stary, spoj­

rzał na żonę i zamilkł.
— A no, już skończ, kiedyś o tem przy­

pomniał, —; odpowiedziała kobieta z na- 
biegającemi łzą oczyma.

— Prawda, że jeden syn nam przepadł.
— Jak to przepadł?..
— Państwu przyszło do głowy, żeby 

go uczyć... więc też uczyli i uczyli... aż 
mu nareszcie w domu ojca było zaciasno 
dla jego rozumu i poszedł w świat...

— I nawet matki nie uścisnął na dro­
gę, — z płaczem dodała matka.

— Eh! nie płacz kobieto, — uspakaja ł 
ją  mąż, — jemu tam na świecie lepiej 
może teraz jak nam... tylko nieładnie, że 
o rodzicach zapom niał... ale... niech mu 
tam Pan Bóg błogosławi. »

Zwrócił się do Jana i mówił dalej:
_  Dziś byłby właśnie taki jak pan... 

taki nos . ,  takie usta... takie czo ło ...
Korkowi niemiło się zrobiło, bo przy 

tej analizie jego rysów, oczy matki i sio­
stry badawczo zwróciły się do niego.

Katar go widać nap ad ł nagły, bo ukrył 
twarz w chustce.

— Jan mu było na imię — prawił sta­
ry dalej.

— To także jak  wam, panie Korcza­
ku — w trącił Jacek.

— I Korczakiem go nazywali jak był
mały -- dodała córka ekonomostwa

Jan siedział jak  na szpilkach.
— W ybaczcie, dobrzy ludzie — rzekł 

wstając od stołu — ale tacy jesteśmy znu­
żeni...

Posłano im w oddzielnej izb ie , poszli 
spać. _

Jeszcze dzień świtać nie zaczął, gdy 
Korka p r z e b u d z i ł  jakiś szmer.

Jacek sp a ł snem sprawiedliwego.
Korek zerwał się na posłaniu i słuchał.
— A ! to ten przeklęty pies, odgryzł sję 

z paska... drapie do drzwi... jak  zobaczą, 
że mnie zna, to m nie poznają.. zginąłem.

Na ścianie wisiała dubeltówka jego ojca.
Niewiele się namyślając, porwał j ą , o- 

tworzył drzwi, wybiegł na pole — Burek, 
pośpieszył za nim.

0  jaką staję po za wsią kazał psu wa­
rować. Burek położył się na ziemi, dawny 
pan jego lufę dubeltówki przyłożył mu 
do łba... pociągnął za cyngiel... wypalił.

— Teraz już mnie nikt nie pozna — 
mówił do siebie, powracając do chaty.

Są ludzie, którzyby czegoś podobnego 
nawet dla ocalenia siebie nie zrobili —  
Korek nie należał do takich-

Gdy powrócił, Jacek spał jeszcze; zbu­
dził go zaraz , i zaczęli wybierać się w 
drogę.

Dzień się rob ił, gdy pożegnali gospo­
darzy, których za doznaną gościnność po­
zbawili niemego ale wiernego przyjaciela.

Ojciec, matka i siostra nie poznali Kor­
ka — pies już nie żył.

—  Zmieniłem się widać tak, że mnie 
nikt na świecie nie pozna — myślał wy­
chodząc z Orska.

— Cóż, panie, wracamy do Krakowa? —
z niepokojem spytał go Jacek.

— O n ie !.. pozostaniemy tutaj.
Jacek aż podskoczył z radości Korek

nrzał na niego z ukosa i rzekł sobie 
uch u :

— Głupi!
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dziennikarstwo francuzkie.
Pokój. zbrojny, wynalazek p. Bismarka, 

nie wiem jak  się podoba gdzieindziej. To 
pewna, że we Francji wywołuje on coraz 
ogólniejsze, coraz wyraźniejsze..., nieza­
dowolenie.

Rolnik i kupiec, artysta i rzemieślnik, 
uczony iprzemyśłowieć, zarówno czują cię­
żar tego wyjątkowego stanu, a objawy 
znużenia i niecierpliwości mnożą się z 
cłrtfllą każdą.



miesiące są chwilami, i zwłoka taks będzie | wódzców teraźniejszego biskupa moskiew-
zawsze niesłychanym pośpiechem w poró- 
wnau.u z programami tjifa, co walkę par­
lamentarną na dziesiątki lat rozkładać radzą 

Nie bądźmy kunktatorami ale i zapa­
leńcami nie bądźmy.

W iadom ości p o lity c z n e  
i  korespondencje .

(C.) L w ów , 26 maja. (Kor. ,,Kraju.“) 
Na wczorujszćm posiedzeniu towarzystwa 
narodowo-demokratycznego, przystąpiono 
do rozpraw szczegółowych nad wuioskam 
wydziału o dalszćm postępowaniu kraju 
teruźaiejszćm położeniu politycznćm.

Ustęp pierwszy wniosku wywołał bardzo 
żywą i długą rozprawę między drem Mali 
szem (oicem), drem Wolskim i p. Sztarklem

Dr Malisz (ojciec) rozwinął w nieco za 
obszernćj mowie zasady, na których system 
federacyjny jest oparty,—dowodził dalćj, iż 
federacja w Austrji przeprowadzoną być 
musi, jeżeli państwo nie ma runąć prędzćj 
czy późnićj, poduiósł wreszcie, że konie 
czućm jest przed rozpoczęciem tego wie 
kiego dzieła pojednanie się z Rusią i we 
zwał do przyjęcia wniosków wydziału.

Pan Wolski zbija następnie zarzuty czy 
nione przez p. Starkla wnioskom wydziału 
—wykazując, że kiedy droga, którąśmy do 
tychczas kroczyli zawiodła nas na mano 
wce, i z ciągłemi a bolesnemi spotykaliśmy 
się rozczarowaniami, toć już prosty rozum 
djktuje, aby drogę" tę opuścić a wejść na 
inną, na drogę biernego oporu, która jak 
pouczają przykłady, prędzćj może zawiedzie 
nas do celu jak dotychczasowy utylitaryzm

Z kolei przemówił p. Starkel przeciw 
ustępowi pierwszemu. P. Sztarkel staną w 
szy raz na stanowisku rezolucji, brom ta 
kowśj, utrzymując, iż opuszczenie stano 
wiska przez nas zajętego dla idei federa- 
listycznćj, Jóyłoby z naszćj strony krokiem 
uajf; łszytószym t wiodącym do celu wręcz 
przeciwnego uaszym życzeniom. Twierdze 
nie b ,wiem, że uaszjm oporem zmusimy 
r/-%h do zbliżenia się do nas i pogodzenia 
pjię z nami jest zdaniem mówcy błędne 
gdyż nie ulega wątpliwości, iż w razie przy 
jęcia przez kraj polityki zaleconćj w ustę 
jiie pierwszym wniosku wydziałowego, rząd 
z dwojga złego wybierając mniejsze, pogo 
d/.ilby się pręd/ćj z Czechami, a to tćm 
bardziej że ta ugoda nie narażałaby go pe 
wnie na żadne remonstracje ze strony Mo­
skwy, gdy tymczasem ugoda z Galicją sta­
łaby się niechybnie prędzćj czy póżnićj po­
wodem niebezpiecznych zawikłań z zagra­
nicą mianowicie z Moskwą.

Dwóch c/y trzech mówców przemawiało 
jeszcze w myśl wniosku wydziałowego, po 
czćm przystąpiono do rozprawy nad dal- 
szemi ustępami, które po krótkićj dyskusji 
wraz z ustępem pierwszym, tudzież po­
prawką pana Starkla do ustępu trzeciego 
aby wydziałowi polecono utworzenie we 
Lwowie i Krakowie komitetów wyborców 
w celu zwoływania zgromadzeń wyborców 
dl t wysłuchania sprawozdań posłów—przy­
jęto prawie jednogłośnie.

Pisałem wam niedawno o skargach jakie 
nas dochodziły od wielu instytucji autono­
micznych z tego powodu, że tutejsza dy­
rekcja policji wręcz wyraźnym przepisom 
po większćj części tak w korespondencji 
z wyd/iałem jako też innemi ciałami auto- 
nomicznemi jak rady i wydziały powiato­
we, niemieckim posługiwały się językiem 
Otóż na podstawie pewnych doniesień, za- 
pi.-ać mi wypada, że z dniem 1 maja w 
skutek podobno wyższego przypomnienia, 
nadużycia te ustały zupełnie. Od dnia 1 
maja używa dyrekcja policji nietylko w od­
powiedziach na pisma wydziału krajowego 
rad powiatowych i t. p. ale nawet w pi 
smach wjirost od niśj wychodzących, języ­
ka polskiego.

Ksiądz metropolita Litwinowicz ma się 
bardzo źle. Snąć już najbliżsi z jego oto­
czenia wszelką utracili nadzieję, skoro, jak 
słyszę, z.czyi.ają się oglądać za osobisto­
ścią, któraby n»jgoduićj zastąpić go mogła, 
w razie gdyby wszelkie środki utrzymania 
go przy życiu zawiodły Podczas gdy mło­
da Ruś wraz z polakami wymieniają j.tko 
najgodniejszego następcę kanoników Słup- 
mckiego lub Unickiego— partja świętojur- 
ska chciałaby koniecznie ubrać w mitrę 
biskup ą, jednego z głównych swych przy-

skiego z Chełmu księdza Kuziemskiego-

P o zn ań  27 maja. (Koresp. ,,Kraju.“) 
Obie tutejsze gazety niemieckie, Cosener 
i Ostdeutsche Zeitung, donoszą o nomina­
cji landrata Staudego z Prus wschodnich 
ua dyrektora policji w Poznaniu. Jeźli 
wiadomość ta  potwierdzi się, będzie to 
znów dowodem bezwzględnego traktowa­
nia Poznania i Poznańskiego przez rząd 
pruski. Landrat Staudy dopuścił się w spra­
wie wyborów, w których sam był kandy­
datem rządowo-konserwatywnym, tak krzy­
czących nadużyć, że druga izba wybór 
jego za nieważny uznała a samego z gro­
na swego wykluczyła. Pan landrat skom­
promitowawszy się w ten sposób i stawszy 
się niepodobnym w Prusach wschodnich, 
jest przecież, jak  się pokazuje, bardzo do­
brym na dyrektora policji w Poznaniu

W razie p r a w d z i w e j  wolności prasy 
u nas, byłyby nominacje tego rodzaju nie­
podobieństwem. Obie gazety niemieckie 
tutejsze milczą jednakże w swym serwi- 
lizmie zamaskowanym homeopatyczną dozą 
narodowo-liberalizmu, a biedny Dziennik 
nie może się odezwać w tak drażliwej 
kwestji, jeżeli się nie chce spotkać z po­
licją, prokuratorem i potępiającemi wyro­
kami wszystkich instancji.

Jako przeciwny wspomnianej dopiero 
polityce rządowej a szczerze pocieszający 
objaw, zapisujemy natomiast, iż kilka no­
minacji i traazlokacji w wydziale mini­
sterstwa sprawiedliwości przekonywa nas, 
że znany reskrypt ministra Lippego  ̂mie­
siąca kwietnia 1864 r., usuwający pola­
ków od prawa urzędowania w granicach 
W. Księstwa Poznańskiego i Prus zacho­
dnich, został faktycznie jeźli nie zniesio­
nym jeszcze zupełnie, to przynajmniej zła­
godzonym do pewnego stopnia.

Towarzystwo ku popieraniu moralnych 
interesów ludności polskiej pod panowa­
niem pruskiem, odbyło dnia 11 b. m. zjazd 
w Toruniu przy pewnym udziale członków 
swych z W. Księstwa Poznańskiego. Z za- 
dowolnieniem zapisać należy, iż towarzy­
stwo wychodzi naieszcie z chaosu ogólni­
ków i rozpoczyna przecież fazę pracy ge­
netycznej. Tak np. rozpisało konkursową 
nagrodę za rozprawę historyczną dla ludu 
o unji lubelskie/; tak dalej rozpisało po- 
dobuąż nagrodę za napisanie niemieckiej 
rozprawy o szkodach wynikających z u 
dzieła nia nauki elementarnej w języku n ie  
ojczystym, a w szczególności o niekorzy­
stnych następstwach, jakie się ztąd ju ż  
objawiły w bzląsku, Poznańskiem i Pru­
sach. Nadto wydał N a d z ó r  towarzystwa 
osobną uchwałę objaśniającą pierwotne 
statuta.

Obrona praw narodowości polskiej dro­
gą legalnych, konstytucyjnych środków na 
z e w n ą t r z ,  szerzenie oświaty i obyczaj­
ności za pomocą nowych wydawnictw i 
zakładania czytelni na w e w n ą t r z ,  — 
otóż krótko streszczony, dodatkowy pro­
gram nowego towarzystwa. Daj Boże, aby 
towarzystwo t o , żywa kopja założonej 
w r. 1848, głównie za inicjatywą i stara­
niem lir. Augusta Cieszkowskiego „ligi 
Dolskiej,“ miało trwalsze od niej życie i 
szczęśliwsze powodzenie.

W tych dniach przejeżdżał przez Po­
znań do Gdańska i Prus zachodnich, po­
seł sejmu galicyjskiego i delegat do austrja- 
ckiej rady państwa, p. Zyblikiewicz. Z po­
wrotem zabawi prawdopodobnie dłużej 
nieco między nami.

Teatr krakowski przybył już do nas, 
Dojutrze odbędzie się pierwsze jego przed­
stawienie.

(z) W iedeń 27 maja. (Koresp. „Kraju “) 
Otwarcie nowej opery nietylko nie zado- 
wolniło publiczności, która z powodu na­
zbyt wygórowanych cen już ua drugiem 
przedstawieniu jaśniała nieobecnością, lecz 

ało nawet powód do dość drażliwych re- 
ryminacji na zarząd i dochodzenia fun- 
uszu, za jaki nowy gmach wzniesiono. Po­

chłonął on 5 mil. złr. z tak nazwauego fun­
duszu rozprzestrzenienia miasta, i 1 mil. 
z dodatków zawotowanych przez izbę; tym­
czasem znaczna część rachunków dotąd 
nie zaspokojona.

Ponieważ opera wzniesiona została z pu­
blicznego grosza, przeto dowodzą niemcy, 
iż się nader niewłaściwie nazywa dwor­

ską, iż niewłaściwie zostaje pod zarządem 
dworu, i domagają się, aby zarząd ten 
został oadany odpowiedzialnym krajowym 
organom.

Spór zakończy się, jak  wszystkie tego 
rodzaju skargi, pozostawieniem całej rze­
czy w dotychczasowych warunkach, ale 
jest dowodem, iż wiedeńska dobroduszność 
gdzieś uleciała, i że wiedeńczyk, dbający 
dotąd tylko o zabawę, nie pytając się kto 
za nią płaci i komu jest rzeczywistym 
ciężarem, poczyna się obliczać, i wcale 
nie cieszy się z artystycznych roskoszy, 
stawiających w perspektywie nowe podat­
kowe tusz!agi, które i jego mogą dotknąć, 
nie zaś wyłącznie Czechy i Galicję.

Publiczność zajmuje się tą  sprawą da­
leko więcej aniżeli polityką, obecnie świę­
tującą, lub sporem z biskupem Lincu, któ­
ry na prawdę nikogo nie interesuje i któ­
remu dzienniki, nie mające przedmiotu do 
zapełnienia łamów, usiłują nadać wielką 
doniosłość.

Spory wyznaniowe, ów główny środek 
wiedeńskich liberałów służący do wzbu­
rzenia opinji, straciły całkiem kredyt, i 
rozsądniejsza część publiczności pojmuje 
dobrze, iż rozdział kościoła od państwa 
jest niemożebny, jeżeli kościół nie ma 
mieć zapewnionej swobody w swoim za­
kresie. Jeżeli przewódzcy nowej ery nie 
zdobędą się na jaki nowy objaw libera­
lizmu, nie daleko dojadą na dotychcza­
sowym.

Niemniej przejadło się i uprzywilejowa­
ne wymyślanie na czechów lub naprze- 
mian na polaków; dzisiejsze argumenta 
mogą tylko tych przekonać, którym nie
0 przekonanie, lecz o własny interes idzie.

Zato otwiera się nowe pole zatargów
1 sporów, tam gdzie było najmniej spo­
dziewane.

Wypadki zaszłe w Krainie, zostały ten­
dencyjnie przekręcone przez niemieckie 
dziennikarstwo, i wystawione jako napad 
niczem nie usprawiedliwiony nieokrzesanej 
ludności wiejskiej, na publiczność miejską 
używającą niewinnej przechadzki; tymcza­
sem niemcy sami sobie mogą winę zajścia 
przypisać.

W Lublanach mieście liczącem na 20,000 
ludności zaledwie 1000 niemców, to jóst 
nikogo prócz urzędników i wojskowych 
usiłowano oddawna utworzyć coś nakształt 
niemieckiego kasyna pragskiego, a gdy się 
to nie powiodło tak świetnie jak  w P ra­
dze, urządzono niemiecki „Turnverein" 
dla krzewienia niemieckiej oświaty, i da­
nia dowodu przed światem, że Kraina jest 
„korenną" niemiecką ziemią. Gdy więc 
taki oddział turnerów odbył demonstra- 
cyjny pochód w okolicy z niemiecką cho­
rągwią i niemieckiemi śpiewami, gdy nie­
którzy z cywilizatorów pozwolili sobie ta ­
kich uwag o słowiańskiej ludności, jak 
sławny p. Anastasius Grim w sejmie, przy­
szło do starcia i bójki, która zakończyła 
się guzami dla panów krzewicieli gerrna- 
uizmu.

Zamiast rozwijać niezwykły aparat woj­
skowy, zamiast przesyłać zatrważające ra- 
porta o buntowniczem usposobieniu lu­
dności, władza miejscowa byłaby daleko 
rozsądniej postąpiła, pociągając do suro 
wej odpowiedzialności tych, którzy bra­
kiem taktu dali pierwszy powód do zaj­
ścia, to jest pp. turnerów niemieckich,

Powód przybycia p. Possingera do Wie­
dnia jest otoczony zasłoną, z której od­
chyla się tylko wcale nie tajna życzliwość 
panującego dziś stronnictwa dla narodo­
wości polskiej, którą pragnie jak  najdłu­
żej zachować w swej ppiece, aby nie po­
niosła jakiej szkody. Środki przedłużenia 
tej opieki mają być przedmiotem narad 
z p. Stathaltereileiterem. Że się to zre­
sztą zgadza z życzeniem większości „do­
brze myślącej" w kraju, zdają się potwier­
dzać artykuły Czasu, będące co do spraw 
galicyjskich dla centralistów wyrocznią. 
Dziwnie się też zgadzają te artykuły z 
dowodami ultra - centralistycznych dzien­
ników'.

Że opozycja przeciwko radzie państwa 
jest „sztuczną," już dawno A. jr  Cresse 
wypowiedziała, i aby się pod tym wzglę­
dem oprzeć na większej jeszcze powadze, 
chciało biuro prasowe udzielić przekładu 

listu otwartego do wyborców" niemiec­
kiej publiczności. Niestety nawet w aka- 
lemji wschodniej nie znalazł się nikt zdol­
ny do przetłumaczenia używanego w tym

liście języka, i zapisano dopiero z Ko­
łomyi jednego z wyborców, aby tego dzieła 
dokonał.

Szkoda, że p. hr. Golejewski, obawiając 
się zapewne przysłowia: „francuz z Ko­
łomyi," nie pisał po francuzku, gdyż nie 
umiejąc po polsku, musi tym językiem wła­
dać, pisząc zaś językiem swego wynalazku, 
pozbawił Europę sposobności podziwiania 
swojej genjalnej logiki.

W iedeń  27 maja. Wspomnieliśmy wczo­
raj o drugiej depeszy hr. Beusta, mają­
cej wejść w skład „czerwonej księgi."

Hr. Beust stwierdza w n ie j, że rząd 
pruski nie zaprzeczył ani istnienia ani 
treści tej depeszy, wyjąwszy kilka nic nie- 
znaczących zmian tekstu; powołuje się 
na to , że depesza owa d z i s i a j  nie zdra­
dza już żadnej tajemnicy polityki pruskiej, 
ponieważ odnosi się do warunków pokoju, 
który został już zawarty i do anneksji 
krajów, które dziś stały się już faktami 
dokonanemi.

Gdy powiększenie kraju nie zostało rzą­
dowi pruskiemu narzucone, ale owszem 
było spełnieniem życzenia rządu pruskie­
go, stwierdzenie faktu tego spełnienia się 
życzeń pruskich, nie może być, zdaniem 
p. Beusta, uważanem w Berlinie za krzy­
wdę.

Również nie można wziąść za złe rzą­
dowi austrjackiemu przejęcia depeszy nie­
przyjacielskiej podczas wojny. Jedyną za­
tem przyczyną wzburzenia w Berlinie, jest 
chyba zamieszczenie takiej depeszy w dzie­
le historycznem. Ale zatajenie treści tej 
depeszy mogło mieć tylko wartość przeć 
zawarciem pokoju, dzisiaj zatajenie takie 
nie miałoby żadnej wartości. Zresztą de 
peszę tę publikowano bez wszelkiego ko­
mentarza, któryby mógł ubliżyć Prusom 
Zacytowano ją  tylko jako świadectwo hi 
storyczne.

Pan Beust przyznaje, że świadectwo ta 
kie było może zbytecznem, dają je bowiem 
same fakta historyczne, wyraża nawet żal, 
ze względu na dobre stosunki, jakieby 
chciał widzieć między dworami berlińskim 
a wiedeńskim, że depesza ta  dała powót 
do niezadowolenia jakkolwiek nieuzasa­
dnionego; ale odpiera zarzut, jakoby de­
pesza ta stanowiła jakąś zdradę albo o- 
brazę względem Prus.

Pan Beust kończy wyrażeniem żalu, że 
rząd pruski zamiast wprost udać się z re 
klainacją do gabinetu wiedeńskiego, na 
którą otrzymałby dostateczne wyjaśnienia, 
wolał przez organa swe wystąpić w tak 
gwałtowny sposób przeciwko rządowi au­
strjackiemu.

Taka treść drugiej depeszy, treść pier­
wszej podaliśmy już wczoraj.

Dwa te dokumenta, charakteryzują do­
statecznie dzisiejszą politykę Austrji 
usposobienie gabinetu wiedeńskiego wzglę­
dem niedawnych jeszcze dwóch sprzymie­
rzonych na jej zgubę mocarstw. Depesza 
do Florencji jest pełna spokoju, rezygna­
cji i tchnie prawdą, depesza do Berlina 
zdradza głębokie jeszcze rozdrażnienie, 
i pewien rodzaj szyderstwa.

„Czegóż się wstydzić — pyta się p 
Beust — zamiarów, które tak świetnie się 
spełniły i do tak świetnego doprowadziły 
rezultatu? Dzisiaj, po spełnieniu dzieła, 
wykrycie owych zamiarów jest obojętnem.“

Trzeba przyznać wysokie zalety dyplo­
matyczne tej depeszy hr. Beusta. Bije 
z niej w oczy myśl, że jeżeli wykrycie 
owych zamiarów pruskich dzisiaj jeszcze 
przykrem jest rządowi pruskiemu, to chy­
ba zamiary niezupełnie jeszcze się speł­
niły, a podjęte dzieło jeszcze niezupełnie 
jest dokonauem.

Jedna jeszcze jest wielka różnica mię­
dzy temi dwiema depeszami.

Taką jak  do Florencji pisze się do nie­
przyjaciela, który już wszystko zabrał, 
co tylko mógł zabrać i z którym pozo­
staje tylko pogodzić się szczerze. Depesza 
do Berlina zdradza obawę przed nieprzy­
jacielem , którego się jeszcze o jakieś za­
borcze podejrzywa zamiary. Czy jednak 
w tym razie politycznie jest pisywać choć­
by najmędrsze i najsubtelniejsze depe­
sze, i wywoływać wilka z lasu, to inna 
rzecz. Zdaje się jednak, że to jest sła­
bość p. Beusta.

Dług konsolidowany wynosi 2,558,229,378 
złr., z której sumy wypada płacić roęzne- 
go procentu 101,898,023 złr. Dług pań­
stwa ciężący tylko na Przedlitawji wyno­
sił 118,711,211 złr., tak że cały dług ra­
zem wynosił 2,692,067,316 złr., z które­
go wypada płacić rocznego procentu 
106,368,141 złr.

Porównanie stanu tego, ze stanem dłu­
gu państwa duia 31 grudnia 1867 r. oka­
zuje zmniejszenie konsolidowanego długu 
o 26,460,750 złr., zaś niekonsolidowanego 
długu Przedlitawji o 20,112,141 złr.

Dług niekonsolidowany wspólny wynosi 
307,924,761 złr.

Już to gdzie stopa moskala st. , nikt 
go ztamtąd łagodnemi środkami nie wy­
prosi.

Francja.
s

W iedeń 27 maja. Komisja kontrolują­
c a  dług państwa, ogłosiła wykaz stanu 
długu państwa z dniem 31 grudnia 1868.

P esz t 25 maja. W dalszym ciągu roz­
prawy adresowej zabiera głos Ghiczy, je ­
den z przewódców umiarkowanej lewicy. 
Przemawia on za projektem Tiszy.

Równie jak  i inni mówcy opozycyjni, 
wykazuje i on, że sejm węgierski nie mo­
że mieć dostatecznego wpływu na sprawy 
zewnętrzne, ponieważ nie ma prawa u- 
chwalania ani budżetu wojskowego, ani 
rekruta, zaś wspólni ministrowie nie są 
odpowiedzialni sejmowi, a  odpowiedzial­
ność ich w obec delegacji jest iluzory­
czna. Samodzielność Węgier, według mo- 
wcy, dyplomatycznie nie jest dostatecznie 
uznaną, a w Wieduiu przeważa dążność 
utrzymania jedności państwa. Mówca pro­
testuje przeciwko zdaniu kilkakrotnie przez 
członków stronnictwa Deakowego obja­
wionemu, jakoby dyskusja prawno-polity- 
czna była bezowocną; ma ona owszem tę 
korzyść, że w coraz większem kole sze­
rzy dążność do niezawisłości politycznej.

Carstwo moskiewskie.
Konserwatywne stronnictwo moskiewskie 

zaczyna nieco śmielej podnosić głowę, a 
reakcyjne głosy coraz częściej się odzy­
wają. Niedawno broszura p. t. „Głos oby­
watela wiejskiego" przez Koszelewa, wy- 
wywołała ogromny krzyk w Golosie i Mask. 
Wied, a gorące pochwały Wiesti. Obecnie 
w tymże samym duchu ukazały się aż 
dwie naraz książki: „Kierunek rossyjskie 
go prawodawstwa" p. Blanka, i „Studja 
nad bieżącemi kwestjami w Rossji“ p. l‘a- 
leologa Autorowie dziełek tych, wykazują 
straszny stan społeczeństwa moskiewskie­
go, biedę, głód, zbrodnie mnożące się cią­
gle, pijaństwo przerażające i demoraliza­
cję. Wszystko to zaś przypisują oswobo­
dzeniu włościan.

Przeciwko twierdzeniom takim występu­
ją  Mask. Wied. i starają się wykazać cy­
fram i, że stan finansowy carstwa, han­
del, przemysł, rolnictwo i w ogóle dobro­
byt mieszkańców wzrasta szybko od lat 
kilku.

Co do nas, nie zgadzamy się także z 
zapatrywaniem reakcjonistów moskiew­
skich, dowodzących, że stan dzisiejszy 
carstwa jest wynikiem reformy włościań­
skiej. Wypływa on z ogólnego społeczne­
go rozstroju, z tej zgnilizny, którą wieko­
wy despotyzm zaszczepił w nieszczęśliwy 
naród oi;az z zabicia wszelkiego poczucia 
sprawiedliwości, uczciwości i honoru.

Wysilano się, żeby zdemoralizować na­
ród cały, zaprawiano go na nas do mor­
du i rozboju, fanatyzowano ciemne masy, 
cazano im plwać na zwyciężonych, znie­
ważać najświętsze uczucia. Wszystko to 
wydaje owoce dzisiaj. Bo to pewna, że 
choć nie z powodów przez Koszelewa, 
Blanka i Paleologa wskazanych, stan je ­
dnak carstwa nie jest tak różowy, jakby 
to chciały Mosk. Wied. przedstawić.

Gdyby nic innego, to sama cyfra poda­
tku z akcyzy, czyli od gorących napojów, 
dochodząca w carstwie (prócz królestwa) 
olbrzymiej sumy 118 miljonów rubli, daje 
miarę strasznego pijaństwa panującego w 
udzie, i wszystkich idących za tern na­

stępstw.
— Mimo mowy mianej przez jenerała 

{aufmanna w Turkestanie, a zaręczającej, 
że epoka podbojów moskiewskich w środ- 
cowej Azji już skończona, moskale nie 
myślą jednak oddać Samarkandy, a przy­
najmniej dzienniki przeciw temu oświad­
czają się gwałtownie, utrzymując, że nie 
godzi się z rąk wypuszczać klucza Amu- 
Darji, zdobytego takim krwi rozlewem. 
Owszem istnieje projekt urządzenia regu- 
'arnej żeglugi parowej na rzece Syr-Darji.

(x )  Paryż 25 maja. (Koresp. „Kraju"). 
Wybory w Paryżu i w całej Francji odby­
ły się w największym porządku; w jednej 
tylko Marsylji spokojność na chwilę zakłó­
coną została. W Paryżu w niedzielę ruch 
wyborców był nie wielki; widocznie więk­
szość wyborców, przez nieufność wolała 
głosy swoje składać dnia drugiego. Zale­
dwie się wybory o godzinie 8 z rana 
rozpoczęły, a juz w kilku biurach założo­
no protestacje, administracja bowiem ma 
pewien wstręt do szanowania litery prawa.

Najważniejsza pretestacja dotyczy głoso­
wania pułku żandarmów gwardji w 2gim 
okręgu. Dzienniki opozycyjne wcześnie już 
poruszyły tę kwestję, uprzedzając powtó­
rzenie się nadużycia, które miało miejsce 
w r. 1863 kiedy żandarmi przyprowadzani 
byli plutonami do głosowania i pod ko­
mendą oficerów. Pułkownik żandarmów 
gwardji, hrabia de Saint-Sauveur publicz­
nym listem ogłosił, że podkomendni jego 
głosować będą indywidualnie, a tćm samem 
że swoboda ich najzupełniej będzie usza­
nowaną. Mimo to żandarmi z bardzo ma­
łą różnicą głosowali po dawnemu.

Opieczętowanie urn wyborczych po skoń- 
czeuiu wotowania w niedzielę, dało powód 
do nowych protestacji, w wielu bowiem 
biurach prezydujący, stosując się do roz­
porządzenia p. Hausmanna odmawiali pry­
watnym prawa przyłożenia swoich pieczęci. 
Posterunki gwardji narodowej strzegły urn 
wyborczych; prócz tego prawie wszędzie 
wyborcy pourządzali sami z siebie straże, 
i wspólnie z gwardzistami nad bezpieczeń­
stwem swoich wotów czuwali.

Mer gminy okręgu Batignolles dla po­
wodów służbowych wszedł około północy 
do gmachu, gdzie urny złożone były. Da­
no znać o tem natychmiast Thiersowi, 
i stary polityk o północy przybył na miej­
sce, aby sprawdzić, że pieczęcie na drzwiach 
sali, w których złożono urny, nienaruszone 
zostały.

W dniu wczorajszym ruch wyborców był 
wielki; ciekawość ogólna nadzwyczaj pod­
niecona; dopiero jednakże około godziny 
llć j pierwsze cząstkowe wiadomości o re­
zultacie wyborów krążyć po mieście zaczę­
ły. Dziś z rana redakcje gazet porannych 
od godziny 5 już były oblężone, niektóre 
dzienniki co kilka godzin nowe drukują 
wydania, w miarę nadchodzących depeszy 
z departamentów. Gazet prawie dostać n:e 
można, wszyscy się kręcą, biegają, aby 
znaleźć Sie.de lub Journal des debats, któ­
re częściowe sprawozdania z wyborów po­
dały. O 11 ukazała się na mieście druga 
edycja Monitora, i według niej podajemy 
rezultat wyborów w Paryżu.

W lszym ogręgu wybrany Gambetta — 
21,734 głosów.

w 2gim — nie ma stanowczćj większo­
ści, Thiers jednak największą liczbę głosów 
13,333 otrzymał.

w 3im okręgu wybrany Banceł 22,848 
głosami, Ollivier tylko ich 12,848 uzyskał.

w 4tym okr. wybrany ogromna więks 
ścią Picard, 2 444 '  .2

w 5tym nie ma rezultatu, 2.0 G o r ie r  
Pa.gćs i Raspail mają po 14 tysięcy gło­
sów.

w 6tym toż samo: Ferry i Cochin po 12 
tysięcy głosów, Rochefort 10, inni dwaj 
kandydaci około 12tu.

w 8mym wybrany Juljusz Simon 30 ty­
siącami głosów; słynny adwokat Lachaud, 
popierany przez rząd tylko 8 tysięcy gło­
sów otrzymał.

w 9tym okręgu nakoniec Pelletan wy­
brany 23 tysiącami głosów.

Rezultat powyższy całkiem był niespo­
dziany; można było być pewnym, że żaden 
z rządowych kandydatów się nie utrzyma, 
ale nie sądzono aby wybory tak radykal­
nie wypadły, aby Gambetta i Baucel tak 
ogromną otrzymali większość, aby rady­
kaliści jak Ferry lub Rochefort, pierwszy 
12, drugi 10 tysięcy głosów otrzymać mo­
gli. Usposobienie stolicy pokazało się 
z tych wyborów więcej niż opozycyjnem; 
przybrało charekter jeżeli uie rewolucyjny 
to w każdym razie bardzo rządowi niepr/.y- 
lazny. Na prowincji, o ile dotychczas wie­
my, Raspail wybrany w dp. Rhone ogrom-

Jedno tylko dziennikarstwo nie ma po­
wodu do skarg i narzekań, bo zbrojny 
pokój z góry zagwarantował, że posuchy 
na polu nowin politycznych nie będzie, 
i że w razie ostatecznym, łatwo zawsze o 
zmyślenie choćby bajeczki jakiej. Prócz 
tego publiczność czując się tylko co do 
teraźniejszości zabezpieczoną, skwapliwie 
chwyta nowiny o dniu jutrzejszym, a ztąd 
naturalnie ilość ciekawych (to jest prenu­
meratorów) zwiększa się ciągle. Tej to za­
pewne przyczynie zawdzięczyć należy choć 
w części, że Francja jakkolwiek posiada 
2600 czasopism, a w tej liczbie 470 po­
litycznych (większa część w Paryżu wy­
chodzi , widzi jednak codzień prawie zwię­
kszającą się liczbę dzienników. I nie ma, 
śmiało rzec można, jednego wieczora, 
w którymby nie zwiastowano narodzin ja- 
kiegpś nowego pism a, choć nieraz życie 
jego na dni zaledwie kilka zapewnione 
ma środki.

Dzięki sprytnemu wynalazkowi bohatera 
pruskiego, stojący na pochyłości bankruc­
twa tutejsi kupcy, szewcy, krawcy, ba na­
wet perukarze, biorą się na starość do 
dziennikarstwa. Nie chcę przez to powie­
dzieć, że się do pisania biorą, chociaż i 
to nie byłoby tu wiefce dziwnem, bo 
wszak B r i o s n e  jes t tylko kwiaciarzem, 
a jednak świetnie mówi i nieźle wcale 
pisze, ale rozumiem przez to , że biorą 
się do zakładauia dzienników na akcje.

I otóż przed niedawnym czasem uka­
zały się takim sposobem dwa nowe pism a: 
Feuple redagowany przez dezertera opo­
zycji p. Duveruois i National, wycho­
dzący pod redakcją byłych kilku współ­
pracowników Siecią.

Ukazanie się pism powyższych wywo­
łało  głębokie zdumienie w całej publicz­
ności, a większy jeszcze wrzask w dzien­
nikarstwie, bo trzeba wam wiedzieć, że 
i tutejsza prasa obawia się konkurencji. 
Dlaczego zaś czytelnicy zostali pojawie­
niem się dzienników owych wprowadzeni

w zdumienie, nie omieszkam wam wyjaśnić 
natychmiast.

Wiecie zapewne, że w Paryżu za każdy 
egzemplarz dziennika politycznego opłaca 
się stempla 5 centymów, a że papier, 
druk,  koszta rozprzedaży, wynoszą co naj­
mniej 8 cent., wypada więc, że każdy 
numer dziennika kosztuje wydawców 13 
cent. (oprócz kosztów redakcji), zwyczaj­
nie więc egzemplarz sprzedawany bywa 
po 15 cent. National zaś i Feuple jak ­
kolwiek w niczem nie ustępują innym, 
oznaczyły cenę numeru na 5 cent. t. j. 
ilość, jaką opłacają za stempel rządowi. 
Taka niespodzianka musiała zrobić pe 
wien przewrót w części gospodarczej ca­
łego tutejszego piśmiennictwa; publiczność 
bowiem zyskując 10 cent., zwróciła się 
do kupna ^centymowych dzienników. Pier­
wsze odbicie National w 400u0 egz. 
odrazu okazało się niewystarczającem, 
zwiększono więc liczbę egzemplarzy, a 
dziś już ten dziennik ma przeszło 120,000 
abonentów. W pierwszej chwili wydawnic­
two Natiunala dopłacało codziennie prze­
szło 3000 frank., z teraźniejszym zaś abo­
namentem traci poczęło 13000 fr., bo każdy 
prenumerator nietylko zysku nie przynosi, 
ale przeciwnie zwiększa stratę. Słuszuie 
więc zaciekawiona publiczność robiła so­
bie zapytanie, kto może i w jakim celu 
wyrzucać bezpowrotnie kilka miljonów 
rocznie? nikt zaś nie chciał przypuścić, 
aby to wydawnictwo dziś ponosząc tak 
znaczne straty, mogło je  kiedyś poweto­
wać, a  tem więcej dorobić się jeszcze 
majątku. Bo ku większemu zdziwieniu, 
dzienniki wspomnione bez względu na 
zmniejszoną bajecznie cenę, zwyczajem 
tu ogólnie w dziennikarstwie przyjętym 
dają jeszcze swym stałym abonentom 
w stosunku do opłaty dość kosztowne 
prenjum.

Zwyczaj tu istniejący przesyłania z no­
wym rokiem preuumeratorom pewne- 

Igo, nia waham się powiedzieć, podarku,

jest tak dalece upowszechnionym, że naj­
poważniejsze organa pod groźbą upadku 
od niego wymówić się nie mogą. Podarki 
te niezmiernie są różuorodne, a więc za­
cząwszy od zegarków dochodzą do ozdób 
mających upiększyć i tak piękne nóżki 
paryżanek. Pisma żaś wesoło-żartobliwe 
starają się z prawdziwą pedauterją o za­
bawienie i wprowadzenie w dobry humor 
czytelników swoich, — i tak np. fjuulois i 
Figaro urządziły w roku bieżącym bal 
dla swych prenumeratorów, nie umiem 
wam jednak powiedzieć, jak  i ilu zato 
ugoszczono tam biesiadników. Młody, ale 
pośpieszuie ku dojrzałości zdążający i ści­
śle naśladujący wspomnione pisma Car is, 
urządził swym czytelnikom miłą prawdzi­
wie niespodziankę nacieszenia się słowi­
czym głosem panny Patti, nadsyłając bi- 
leta na przedstawienie opery włoskiej. 
Etendurd jakkolwiek protegowany przez 
rząd, od którego więc słuszniej jak od 
innych można wymagać powagi, rozdawał 
nakrycia stołowe i bieliznę. Słodki zaś 
Journal des Journaux każdemu prenume­
ratorowi przesyłał bony, upoważniając do 
wybrania sobie w jednej z pierwszych cu­
kierni Paryża cukierków za wartość wy- 
równywającą ilości opłaconej preuuinera- 
ty. Ihociaż powyższe szczegóły miło są 
zapewne znaue naszej publiczności, nie 
będę jednak wdawał s(ę w dalsze ich roz­
winięcie; przytoczyłem je  tylko, aby le­
piej uwydatnić ciekawą charakterystykę 
tutejszego dzieunikarstwa.

Jak więc dzieunik, płacący 5 c. stempla 
może być sprzedawany za 5 centów i da 
wać jeszcze premje? A jednak tak jest, i 
co więcej dziennik ten zrobi prawdopo­
dobnie majątek. Zagadka nie lada, a je ­
żeli ją  wam rozwiążę, przyznacie sani, że 
umiejętność obrotów finansowych doszła 
tutaj do zenitu. Słuchajcie.

Blaga, ten dowcipny wymysł franeazkie- 
go narodu, wyrósł tu do prawdziw;e -ba- 
jeczuych rozima:*w. Przemysłowcy wszel­

kiego rodzaju i w ogóle handlarze tem 
tylko głównie suszą sobie głowę, jakby 
za pomocą blagi zwrócić na siebie uwagę 
jmbliczności. Rozrzucanie anonsów ubar­
wionych najdziwaczniejszą oryginalnością, 
o wiele powyższe ich życzenie ułatwia. 
Ztąd też możnaby powiedzieć, że manja 
istniejąca we Francji szukania rozgłosu 
przez anonsowanie, zrównała się niewąt­
pliwie tej niczem nieprzepartej chęci, ja ­
ką szulerzy odznaczają się do grania a 
nawet przegrywania w karty. Są w Paryżu 
domy handlowe, które w rocznym budże­
cie rozchodów, stale kilkakroć stotysięcy 
przeznaczają na ogłoszenia. Gdy jednak 
liczba tychże w ostatnich czasach wzrosła 
do tego stopnia, że przechodzień, które­
mu wciąż do ręki wkładają różne zawia­
domienia, został literalnie znudzony, a 
więc jeżeli, co nie często się zdarza, przyj­
muje je  do ręki, to jednak rzadko kiedy 
zadaje sobie trud  ich odczytywania, prze­
mysłowcy więc widzieli się zmuszeni wpro­
wadzić ulepszenia pewne. Zaradczość zaś, 
jaką francuzi chlubić się mogą słusznie, 
nasunęła im prawie genjaluy pomysł. Kil­
ku znaczniejszych kupców, przyzwyczajo­
nych do wydawania ogromnych sum na 
auonsa, porozumiawszy się między sobą, 
fundusz oznaczony na powyższy wydatek 
przeznaczyli na założenie dziennika, w 
którym zapewnili sobie miejsce dla swych 
ogłoszeń. Dla rozbudzenia zaś ciekawości 
czytelnika do odczytania tychże, dodają 
nowiny dnia bieżącego.

National ułatwiając publiczności na­
bycie swego pisma pod wygoduemi wa­
runkami, w pierwszym zaraz miesiącu za­
pewnił sobie liczbę czytających wyższą 
jak mają wszystkie polityczne dotąd wy­
chodzące dzienniki, a tym sposobem zje­
dnał dla siebie także wielką klientelę 
anonsową po za kołem akcjonarjuszów. 
Ilość zaś dopraszających się umieszczenia 
ogłoszeń, jako w piśmie najwięcej czyta- 
uśm, upoważniła wydawców do zdwojenia

dotąd zwyczajnie opłacanej ceny za dru­
kowanie uwiadomień, i dla tego ozna­
czono opłatę za wiersz drobny druku 
3 fr. a reklam 10 fr. Tym to zaś sposo­
bem dochód zebrany z czwartej stronicy 
dziennika opłaca dziś już cały nakład 
pisma. Oprócz tego National za rok 
podniesie niewątpliwie cenę numeru na 
10 cent., a z czasem i na 15 cent.; nie­
mniej jednak czytelnicy prawdopodobnie 
utrzymają swój abonament, a co ważniej­
sza, klientela anonsowa dziś nabyta i 
uadal pozostanie. Gdy zaś opłata za druk 
anonsów teraz już pokrywa nakład cały 
pisma, podwyższenie więc ceny jest naj­
czystszym zarobkiem dla założycieli, dziś 
więc już akcjonarjusze mają pewność ro­
bienia dobrych interesów na dzienniku. 
Oto jest cały sekret gospodarczej części 
francuzkiego dziennikarstwa, jeżeli zatem 
czytelnik znajdzie czasem w dziennikach 
tutejszych, że literackie obrobienie pisma 
jest zaniedbanem i pozostawia coś do ży­
czenia, niechaj temu zbyt się nie dziwi, 
bo wszak cały zastęp pism tu wydawanych, 
to w rzeczywistości tylko dodatek ma­
jący zachęcić czytelnika do odczytania 
czwartej stronnicy, która jest najważniejszą 
dla wydawców.

Monopol na klientelę anonsową i wię 
kszą ilość prenumeratorów, rzeeby można, 
posiada tu  kilkadziesiąt tylko zdawna 
wychodzących dzienników, każde więc no­
wo zjawiające się pismo polityczne, je ­
żeli nie potrafi zwrócić na siebie uwagi z po­
czątku jakiemś wyróżniającem ustępstwem, 
to w pierwszym zaraz miesiącu upaść jest 
zmuszone. Doświadczenie nawet okazuje, 
że na kilkadziesiąt w ciągu trzech osta­
tnich lat czasopism politycznych, które 
ukazały się w zwyczajnych warunkach, 
zaledwie jedno zdołało wytrzymać kon­
kurencję, a inne po pewnym czasie zmu­
szone zostały zawiesić wydawnictwo. — 
Przeciwnie Gaulois, Figaro i inne rozpo­
czynając od oznaczenia ceny po 10 c, za
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numer, dziś chociaż zwiększyły opłatę, 
mają jednak do 40,000 abonentów. 
National ukazał się z zapewnieniem le­
pszych jeszcze dla publiczności warun 
ków, może też liczyć i na większe zyski

Istniejące oddawna dzienniki polityczne, 
zwłaszcza wychodzące codzień, jakkolwiek 
głównem ich źródłem jest opłata pobierana 
za druk ogłoszeń, finansowo znajdują się 
wszystkie w dość korzystnych warunkach. 
Siecle mający dotychczas najwięcej pre­
numeratorów, bo przeszło 50,000, opłaca 
za stempel rocznie przeszło miljon fran­
ków ; ma on 33 redaktorów pobierającycf 
dość znaczne stałe pensje, a oprócz tego 
dziennik ten płaci za każdy artykuł 75 fr 
Le rmips, jedno z lepiej redagowanych 
pism, jakkolwiek ma tylko kilkanaście ty­
sięcy prenumeratorów, p. St. Beuve sena 
torowi za tygodnik paryzki (4 listy mie­
sięcznie) płaci 1000 fr. t. j. 250 za każd 
list, a p- Louis Blanc za każdą jego ko­
respondencję z Londynu po 150 fr. Ty 
moteusz Trim, którego talent nie jes t zby 
wyróżniającym się, świeżo został zaanga 
żowany przez wydawców Małego Monitora 
do prowadzenia pisma za wynagrodzeniem 
rocznem 100,000 fr. Inne dzienniki płacą 
swych współpracowników o wiele niżej, 
niemniej jednak powyższe cyfry mogą daó 
czytelnikowi jasne pojęcie o dobrobycie 
tutejszego dziennikarstwa.

Pisma niepolityczne, jakkolwiek są uwol­
nione od opłaty stempla, w mniej korzy 
stnych p°d względem finansów znajdują 
się warunkach. Z tych Cetit Journal, pi 
smo dla klasy robotniczój, najlepsze ro­
bi na wydawnictwie interesa, bo odbija 
od 260,000 do 300,000 egzemplarzy swe­
go dziennika.

Więcej szczegółów ofrancuzkiem dzie' 
uikarstwie innym razem.
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ną większością, Juljusz Simon w Vienne 
Raspail i Bancel w Lugdunie i w drugim 
Okręgu dep. Rhóne i t. d.

Nie prze-ądzając ostatecznego rezultatu 
wnosić jednak m ożna, że przyszłe ciało 
prawodawcze będzie miało o wiele inny 
aniżeli poprzednie, charakter, i że rząd 
pod naciskiem tak żywo występującej opi 
nji nowy zrobi krok na drodze reform 
przejścia do szczerze parlam entarnego sy 
stemu. Cesarz podobno ma już przygoto 
wany plan nowych reform i miał się pytać 
Księcia Napoleona o jego pod tym wzglę­
dem opinję. Kuzyn cesarski odpowiedział 
ze zwykłą sobie żywością, że reformy 
zadawalmające, ale jeżli wprowadzenie ich 
panu Rouher powierzonćm zostanie, nie 
zaspokoją wcale opinji publicznćj.

Siecle, Rappel, Reveil, i t. p- organa 
tryumfalnie obchodzą dzisiaj upadek kau 
dydatury Olliviera; Emil Girardin przeci­
wnie najstraszliwsze miota pioruny na n ie­
przyjaciół swego przyjaciela.

Dowiadujemy się w ostatnićj chwili, że 
7 kilkunastu prowincjonalnych okręgach 

opozycja stanowcze odniosła zwycięztwo, 
w wielu zaś przy drugim głosowaniu je 
odniesie. Paryż ma minę wesołą, uradowa­
ną, czuć jakieś ożywienie, przyspieszony 
puls życia.

Głosowanie powtórne w czterech okrę­
gach, które stanowczego nie wydały re 
zultatu, będzie zapewne miało miejsce za 
dwa tygodnie; tak przynajmniej prawo sta ­
nowi. W siódmym okręgu z pewnością 
Rochefort większość otrzyma. Cantagrel bo­
wiem, mający 7,437 głosów usuwa się, i 
staje na czele komitetu, popierającego wy­
bór Rocheforta.

Ciekawa rzecz ja k  sobie rząd poradzi 
z tym reprezentantem, który aby uniknąć 
trzechletniego więzienia, schronił się za 
granicę, a teraz osłonięty tarczą deputo­
wanego tryumfalnie do Paryża przyjedzie

Ludzie poważni, lubo do opozycyjnego 
należący obozu, wybór Rocheforta za pro­
sty kaprys wyborczy poczytują; Latarnia 
bowiem pomimo dowcipu swego i zjadh- 
wćj ironji, nie stanowi przecież dostatecz­
nego tytułu do zasiadania w ciele prawo 
dawczćm.

O Emilu Ollivier krążą już tysiączne a 
negdoty, jedne bardziśj szydercze od dru­
gich.

W najwyższych sferach rządowych re ­
zultat wyborów silne sprawił wrażenie. Ce­
sarzowi przedstawiają nadchodzące z pro 
wincji depesze; Napoleon III ze zwykłem 
sobie niewzruszonym spokojem je czy ta; 
ale za to pan Rouher bardzo kwaśną ma 
minę.

Bez przesady powiedzieć można, iżF ran - 
• ja  przebudziła się, i że rząd cesarski z o- 
pinją jśj ściśle teraz rachować się musi.

Rumunja.
(■+■) Bukareszt 24 maja. (Kor. „Kraju.“) 

Niepowodzenia robót moskiewskich w Buł- 
garji w skutek wykrycia przywódców, kie 
rających niemi w Rum unji, wykazania u- 
źywanych sprężyn i środków i zwrócenia 
na nie uwagi publicznej jako  też rządu 
W. Porty — spowodowały Moskwę do skie 
rowania swych wysileń w inną stronę , 
mniej bacznie strzeżoną, a  nadającą się 
tak  swojem jeograficznem  położeniem  i 
przychyliłem usposobieniem sfer rządo­
wych, jako też liczbą adeptów dla zręcz­
nie podsuniętych projektów niby narodo­
wych, do dalszego ciągu planów peters­
burskich. Stroną ową je s t Serbja.

Półurzędowe dzienniki serbskie, jak  
Serbja, Vidovdan i Svetovid, wskazują obe­
cne usposobienie gabinetu belgradzkiego, 
a  nam iętne wystąpienie przeciw anti-mo- 
skiewskiej opinji bułgarów, reprezentow a­
nej przez dzienniki bułgarskie Makedonja, 
Dunavska Zora i Narodnosł, zdradzają 
przedwcześnie ducha, który prasę pół- 
urzędową serbską ożywia.

‘Wielce nie na rękę moskiewsko-serbskim 
organom je s t sposób załatw ienia kwestji 
religijnej w B u łgarji, przeciw czemu po­
wstają z ca łą  zaciekłością pod m aską b ra­
terskich uczu£ dwóch sąsiednich narodów.

\  urodnoet, rozbierając nader gruntownie 
znaczenie aktów belgradzkich i odgadując 
trafnie powody i cel tychże, powiada mię­
dzy innemi:

t  Set Ina przyobleczona w szatę religijną, 
u orze : nami jako prawdziwy jezuita, 
drży z bo_ ażni i wylewa łzy krokodyle, 
r t .  m ująt że przywódcy bułgarscy tak 
same jak  rozerwali węzeł łączący ich na­
ród z duchowieństwem greckiem , tak  też 
biorąc k vestję religijną w znaczeniu poli- 
tyczuem p a ra f ią  poróżnić bułgarów z Ser­
bami. Nasze zdania niezawisłości nie po­
dobały się widocznie w B elgradzie, i jak  
widzimy, są one tam cierniem w oku.

„ Wiemy o tern dobrze, jak ie  były i są 
dziś jeszcze naturalne stosunki między 
narodem  serbskim a  bułgarskim. W spo­
m inając o tem, mamy na myśli tylko sto­
sunki m iędzy jednym  narodem a drugim, 
nie m ieszając bynajmniej do tego ich 
rządów.

„Kiedy naród serbski pod K ara Geor­
giem i Miłoszem Obrenowiczem podniósł 
sztandar wolności, wówczas zebrali się 
synowie ojczyzny naszej z własnej ,r0li 
pod tym sztandarem  i przelewali krew 
swoją, nie pytając, dla kogo będzie ta  
wolność.

„Nie pytał też o to bu łgar H ajdut Wel- 
ko, kiedy z towarzyszami swoimi wysączył 
ostatn ią kroplę krwi dla wolności b ra­
tniego narodu.

„Narodowe pieśni bułgarskie wspomi­
nają od najdawniejszych czasów o soli­
darności pomiędzy tem i dwoma narodami, 
lecz zarazem  mamy w dziejach smutne 
karty  niezgod i walk serbów z bułgaram i, 
których przyczyną by ł zawsze egoizm i 
am bicja dynastji i rządu.

dNaród bułgarski nie ma dziś w rzeczy­
wistości swego własnego rządu; n ik t je ­
dnak nie może zaprzeczyć mu praw a bytu 
i dążności do niepodległego politycznego 
ży c ia , i w tym względzie nie może on nie 
być ściśle i odpowiednio związany z wolą 
narodu serbskiego... ale z wolą n a r o d u ,  
a  nie rządu.

„Mamy wiele powodów, aby co do na­
szego uwolnienia nie podzielać planów 
rządu  belgradzkiego, który —  sądząc po 
jego postępowaniu —  nie jest, według na­
szego zdania, wyrazem usposobienia na­
rodu serbskiego.

„Rząd te n , opierając się na prawach 
historycznych, jako  to  z czasów Duszana, 
rzuca ustawicznie jab łko  niezgody między 
bułgarów i serbów, wyciągając swą rękę 
po Macedonję, k tórą  nazywa S t a r ą  S e r-  
b j ą ,  dokąd nie przestaje wysyłać ajentów, 
książek i t. d.

„Dzienniki bułgarskie Makedonja, Du 
nam It a Zora i Narodnosł, m ając na uwa­
dze przyszłość dwóch sąsiednich narodów, 
robiły rządowi belgradzkiem u przyjaciel 
skie uwagi nad tem  niegodnem postępo 
waniem, na co odpowiedział rząd  znie 
wagą, oczerniając powyższe dzienniki, ja  
koby były zaprzedane turkom.

„Serbja ubolewa nad upadkiem  narodu 
bułgarskiego i nad takim i dziennikarzam i, 
ja k  Slawejkow, redak to r Make donji. Serbja 
zdaje się nie wiedzieć, że Makedonja ma 
silny rozgłos w narodzie bułgarskim , i że 
je s t uważana za organ ściśle narodowy. 
Naród , który uznaje wspomniane trzy 
dzienniki za swoje organa, może się uczuć 
dotkniętym napadam i Serbji i zacząć na 
wet nienawidzić narodu serbskiego, przy 
puszczając, że je s t w porozum ieniu z Ser 
bją i rządem  belgradzkim . Łatw o się więc 
dom yśleć, kto to właściwie rozsiewa nie­
zgodę.

„Naraziliśmy się na  gniew, żądając nie 
podległości naszego kościoła i wykazując 
nadużycia duchowieństwa greckiego. Po­
winniśmy byli uchylić głowy przed wyso- 
cim rządem  belgradzkim  i ze wzniesione- 

mi rękom a prosić o pozwolenie i zakre­
ślenie granic, którychby w kwestji naszej 
religijnej wolno nam  było dosięgnąć. Do­
prawdy zbłądziliśmy, zapom inając że Bel­
grad to Piem ont bałkańskiego półwyspu.

„Serbja zapewnia nas łaskawie, że rząc 
belgradzki nie m a zam iaru panować nac 
bułgaram i; zręczne zastosowanie przysło­

wia o lisie i winogronach; my zaś z na­
szej strony zapewniamy Serb/ę, że Belgrac 
nie zapanuje nigdy nad  żadną —  by naj­
m niejszą cząstką Bułgarji, gdyż dokonać 
tego nie je s t w stan ie; najbardziej nam 
jednak  idzie o Bośnję i Hercegowinę ze 
względu na  węgrów, którzy kokietują za 
nadto z B elgradem ."

Tyle z dziennikarskich wynurzeń; co 
zaś do właściwych robó t, mogę was za­
pewnić, że wysyłka moskiewskich ajentów 

moskiewskich pieniędzy do Serbji i do 
lośnji odbywa się na wielką skalę. Baron 

Offenberg kieruje tem  wszystkiem z w ła­
ściwą sobie zręcznością. Pracowników na 
l;em polu —  tak  dom orosłych, jako  też 
przybywających co chwila z carstw a sło- 
w iańsko-prawosławnego—nie brak, a  czy- 
nownicy moskiewscy wyposażają ich hoj­
nie w brzęczące argum enta i ta jne in 
strukcje.

Dłuższy pobyt księcia Leopolda Hohen 
zollern w Bukareszcie, jakość i ilość wi­
zyt, jak ie  odbierał, częste konferencje z mi­
n istram i, szczególnie z p. Kogolniczanem 
i hr. Keiserlingiem, konsulem pruskim  — 
wszystko to potw ierdza podaną wam po­
przednio wiadomość o m isji powierzonej 
mu przez gabinet berliński. Są pewne do­
mniemywania, że idzie tu  —  co do we­
wnętrznych spraw rum uńskich —  o zmianę 
dotychczasowego systemu rząd u , czyli, 
mówiąc ja ś n ie j , o dokonanie zamachu 
stanu ; w konferencjach więc poufnych, 
bodaj czy nie dyskutowano nad sposobem, 
w jak i powzięty p ro jek t ma być wyko­
nany.

Mówią tu  o zmianie, a  raczej o m ody 
l kacji gabinetu , z którego wystąpiliby w 
i anym razie Dymetr G hika, K receska i 
łoereska, a  na ich miejsce weszliby Mi- 
cołaj K reculeska i jen. F loreska, figury 

znane z czasów Kuzy.
Równocześnie podają sobie niektórzy 

cichaczem pogłoskę, że w sferach dwor­
skich (nie ściśle rządowych) wpadnięto 
przy życzliwej obcej pomocy na ślady 
robót na korzyść byłego księcia, w co na­
wet niektórzy deputowani mołdawscy m ają 
>yć wmieszani. N ikt nie je s t w stanie o- 

rzec stanowczo, jak ą  rolę może jeszcze 
w tutejszych wewnętrznych zamieszkach 
odegrać p. Kogolniczano, tem bardziej że 
tażdy ma to  wewnętrzne przekonanie, iż 
ten mąż stanu zdolny je s t do wszystkiego. 
Dziennik Terra wspomina dość wyraźnie 
o tych i tym podobnych objawach przy­
gotowujących się na  przyszłość wypadków 
w Rumunji. Monit orul nie pospiesza, jak  
zwykle, z poskromieniem tej dziennikar­
skiej śm iałości; to też i inne dzienniki, 
ja k  Romanul, Opiniunea Constilutionala i 
Trajan, postępują w ślady Terra, do czego 
zresztą sam rząd  d a ł pohop swem nielo- 
jalnem  wystąpieniem w sprawie wykradzio­
nej książęcej szkatu łk i, o której dalszym 
przebiegu nik t nic nie wie.

Dla braku kom pletu mogło się dopiero 
wczoraj odbyć pierwsze posiedzenie izby 
deputowanych pod prezydencją najstar­
szego wiekiem członka, p. Markowicza, 
.zba podzielona na  osiem sekcji sprawdza 

ważność wyborów, a  raczej potwierdza 
takowe przez aklam ację bez wszelkich 

yskusji, z wyjątkiem naturaln ie takich, 
ctóre wypadły nie po myśli rządu.

Senat zostanie prawdopodobnie dla p ier­
wszego lepszego projektu  rozwiązany, co 
nastąpi zapewne najdalej za szesnaście 
dni, t. j. gdy przyjdzie chwila zam knięcia 

jecnej sesji ciała prawodawczego.
Wybory do senatu odbędą się naturalnie 

edlug metody właściwćj p. Kugolniczano- 
* 1, tak samo jak  wybory deputowanych, a 
wtedy dopiero każe sobie r/.ąd uchwalić 
takie ustawy, jakie mu tylko będą potrze­
bne. Tymczasem potrafi Kogolniczano rzą­
dzić i bez izb, skoro koledzy jego a i sam 
książę piszą sjg tak chętnie na wszystkie 
jego pomysły.

Rezultat wyborów do tutejszśj rady mu- 
nicypalućj, jakie się przedwczoraj odbyły 
nie jest dotąd urzędownie ogłoszony. Ma­
newr rządu puszczenia w obieg kilkunastu 
rozmaitych list kandydatów, w celu roz­
strzelenia głosów i zapewnienia tym spo­
sobem zwycięztwa kandydatom rządowym, 
udał się wybornie, tćm bardzićj, że prze­
kupiony i uzbrojony przez policję pijany 
motłocb uliczny, zaburzał porządek w sa­
lach wyborczych i znieważał legalnych pre­
zydentów zgromadzeń jak pp , Lapati i 
Serurie.

Wszelkie z tego powodu zaniesione re ­
klamacje do m inistra spraw wewnętrznych 
pójdą ad acta, a urzędowi pismacy roznio­
są po Europie, że wybory odbyły się w naj .  
zupełniejszym porządku.

w

SPRAWOZDANIE
z konferencji i posiedzeń towarzystwa przyja­

ciół oświaty.

W dniu 24 maja, o godzinie 6 wieczo­
rem , zgromadziło się w sali radnćj prze­
szło stu członków stowarzyszenia, zapro­
szonych przez zarząd.

Posiedzenie zagaił poseł Franciszek Trze- 
cieski, którego staraniom  i trudom powio­
dło się zawiązać towarzystwo. W krótkich 
słowach skreślił on zabiegi czynione od r. 
1831, ażeby podobną instytucją w Galicji urzą­
dzić; znany jednak ówczesny system rządo 
wy, widzący w każdćj pracy narodu spiski, 
nie dozwolił na zawiązanie stowarzyszenia, 
a ponowione starania w latach 1841, 1850 
we Lwowie, a w r. 1861 w Krakowie, ró­
wnież pomyślnego nie osiągnęły skutku, 

o

udział uczniowie i uczennica stowarzyszenia, oraz 
muzyka pułku księcia pruskiego. Program później 
ogłoszonym będzie.

Do szanownego komitetu Sybiraków w  
Krakowie.— Wyczytałem w dziennikach odezwę 
waszą, a wzruszony pięknym godnym naśladowa­
nia zamiarem, który dla dobra kolegów nieszczę­
śliwych i kraju całego powzięliście, pospieszam 
z przesłaniem wam datku w załączonćj tu skrzynce, 
który zechciejcie, jak  od prawdziwie waszemu sto­
warzyszeniu życzliwemu, przyjąć serdecznie. Są 
to srebra nabyte przezemnie od przyjaciela, pod­
upadłego w smutne finansowe stosunki, wartość 
ich kaźcie otaksować, a jeżeli do daru i radę przyj 
miecie, to może najkorzystniśj dla was będzie, 
puścić je  w loterją. Lecz czyńcie co za lepsze 
uznacie. Wasz brat. — H.

a Egzamin szkółki w Brzegach nad Wisłą, 
pod Wieliczką, odbędzie się w dniu 9 czerwca, 

Obecna ustawa o „stowarzyszeniach” du-10trzyma,iśmy odezwS od zarządu gminnego z proś 
zwoliła upragnioną myśl spełnić. Na mocy bą 0 esienie 0 tśm’ a zarazem zaproszenie 
zatwierdzonych Statutów dwa razy do ro- "pan6w zaanych 1 pracujących gorącćm sercem 
ku będą się zbierać walne zgromadzenia. nad °!wiatli naroda P^kiego, aby przybyli na 
mające na celu rozwój towarzystwa, a mó- r gzamin’,gdzie lch z otwartemi rękami przyjmą, 
wca mając nadzieję, że liczba stowarzyszo- °19oby chcące sl? tam udać zawiadamiamy, iż 
nych wkrótce do 2,000 dojdzie, spodziewa , c,c ai? dostad do Brzeg6"r> należy udać się 
się znakomitych skutków w sprawie oświa- kolej? ,°  Bieżanowa, zkąd już jest bardzo blisko

1 na miejsce. “
a Nafta obfite nadzwyczaj posiada źródło w Kro 

ścienku, opodal Szczawnicy, która nie wytryska 
W zyw ają"c"stow arzyszonych do p o p ie ran ia  I z żyl zaskórnych> lecz z 8łSbi znacznćj wydobywa 

tćj sp raw y , k tó rć j d o tą d  by ł ob ro ń cą , p rzed- si« * siłą.
.....................  ' Statyslyka błędów w  liście otwartym lir

G ole jew sk iego . — Według naszego obliczenia, 
hr. Golejewski poróżnił się z gramatyką i orto
grafją razy .............................................................  J04

Sofrońjusz Mykita liczy błędów ................. 112
Dziennik Lwowski w yrachow ał................... 130
Pan J. P. z pod Rzeszowa donosi nam, że 

syn jego, pobierający obecnie nauki w
szkołach rzeszowskich, znalazł  97

Cyfra średnio-proporcjonalna wynosi zatem 111

ty, bo wówczas znaczne kwoty będą mo­
gły być obróconemi na różue cele para 
grafami objęte.

stawia przybyłych delegatów pp. Szmidta 
ze Lwowa, Łyskowskiego i Czarlińskiego 
z Prus królewskich i ^Szujskiego, których 
obecni przez powstanie witają, następnie na 
wniosek jego zgromadzenie wybrało na prze­
wodniczącego pr. Majera, prezesa tow. nauk.
Prezydujący zaprasza do rozpoczęcia kon­
ferencji, która jak  ma nadzieję dobre owo­
ce dla towarzystwa zrodzi i będzie jakoby 
pochodnią oświecającą drogę tćj nowćj in - . ,  
stytucji. Zaproszony, przez prezydującego 11 ta 2 Je nam się najprawdopodobniejszą, wy 
1. Zarański w długićj mowie, usiłuje wy-1gląda bowiem jakby Żywcem wypisaną była ze 

jaśnić jak  towarzystwo ma spełnić swoje świadectw szkohiyeh pana hrabiego, gdyż składa 
— 1 się z samych jedynek.

a p. Edward llenn ig ,  artysta dramatyczny, 
występuje obecnie w Tarnowie, w tow. p. Stengla, 
które tu daje przedstawienia od początku b. m 
W przeszłym tygodniu odegrano „Krakowiaków 
Górali“ na jego dochód w rocznicę 25-letnią roz 
poczęcia zawodu artysty. Publiczność ofiarowała

zadanie.
Podajemy ją  tutaj w streszczeniu:
„O oświatę wołają dziś wszyscy; sejm 

stowarzyszenia, pisma publiczne i wszyscy 
rozumni rodacy. W nićj widzą rękojmię 
odrodzenia narodu, ona tylko może poło­
żyć tamę pomieszaniu wyobrażeń zatruwa 
jących jedność narodu, rozjaśnić zamęt po- I mu wiemec> dyrekcja teatrów puhar srebrny, przy 
jęć, sprowadzić harmonję spółeczną i upra- czdm stosowny wiersz wygłoszono; poczśm kilka 
gnioną zgodę. Zastanowić należy się tylko krotne oklaski i okrzyki na cześć jubilata wznie 
nad środkami wiodącemi do tego celu; a 8ion°i a P° skoóczonćm przedstawieniu, publicz 
rozpoznanie właściwości dróg powinno być ność mieJ8cowa > okoliczna ugościła całe towa 
ciągłym przedmiotem obr«d°towarzystwa. I rzystwo. Żałujemy, że obchód ten nie wypadł 

„Towarzystwo przyjaciół oświaty krakow- w mieścic r °dzinnśm p. H enuiga, krakowianina, 
skie, tow. pedagogiczne i tow. przyjaciół gdi'ż tHt.aj doznawał wielkich względów, miano- 
oświaty ludowćj we Lwowie, świadczą ja- wicie u'ż w niektórych rolach samo już ukazanie

-  1-*■— ------------------- ' - - i -  " •  • I się jego na scenie w homeryczny śmiech wprowa
dzało publiczność.

T e a tr  k ra k o w sk i w  P o z n a n iu . — Dziś w so

wnie o krzątaniu się narodu około tćj naj 
ważniejszćj sprawy,

„W usiłowaniach tych przecież jest coś 
chorobliwego, jakaś gorączkowość; w je d u ć j |bot? Pierwsze przedstawienie, komedja nowa p t. 
chwili chcielibyśmy naprawić złe zdziałane | »w >'bór pusła> czJ li Solidarność.” 
długim przeciągiem czasu. Skutek to wy­
chowania spaczonego, które nas nie przy­
uczyło do organicznćj pracy na podstawie Sady zniszczoue, zasiewy wytłuczone, a reszta 
narodowćj, ale przyniewalało do roboty za I spłynęła 2 ̂ 'od%- Dziew ęciu zamożnych gospodarzy 
daną z góry skazówką. W tćj pańszczyznie IutracBo m'en-e; wezbrana woda zalała ich domy 
ducha, nauczyliśmy się gardzić pracą głę-1 zabrała piwnice z ziemniakami i zamuliła niwy 
bszą, a natomiast brać na wiarę wyniki Stratę obliczono przeszło na 3,ooo zlr. Do pô  
obećj wiedzy. Z przeszłości naszćj zostały wodzi nie przyszłoby tak łatwo, gdyby nie to, że 
nam tylko instynkta myśli narodowćj, k tó -1na gościńcu biegnącym przez Osielec, most napra 
rebyście radzi przeszczepić w ogół z ro a r - |wiono- Inżynier kierujący naprawą złożył ka-
twiały, a na każdym kroku napotykamy 
trudności i zimną obojętuość.

mienie przeznaczone do budowy w korycie rzeki 
W oda W ięc w ezb ran a  r o s ia ła  t ą  p r«e -

„Jedynie rozpoznanie obecnego umysłowe- szkodą do wy:ewu. Tak niedbałość jednego czło- 
go stanu narodu, może wskazać właściwe | wieka staia si§ Przyczyną nieszczęścia kilku ludzi, 
drogi przyszłego postępowania.

„Towarzystwo przyjaciół oświaty w Kra 
kowie zakreśliło sobie obszerniejszy od in­
nych program, albowiem chce dostarczać 
krajowi:

a) Dzieł dla pożytku oświeceńszćj klasy 
narodu, b) książek dla ludu wiejskiego i 
miejskiego, c) dzieł elementarnych dla szkół 
początkowych i średnich.

„Zarzucano towarzystwu, iż zanadto wiel 
kie zadanie sobie założyło, lecz im obszer 
niejszy statut, tćm łacnićj w jego grani­
cach dokonywać celów, tćm mnićj napoty

Sprawy sądowe.

Proces Józefa Neczyperowicza 
i jego współtowarzyszy.

(Prze* iprawozdawcę sądowego Kraju.)

(Ciąg dalszy.)

Lwów, 25 maja. 
Wszystkie te okoliczności przedstawia prze 

ka się trudności. Owszćm takie skupienie I wodnicz3(‘y oskarżonemu w sposób, któryby 
w jednćm ognisku prądów oświaty, ogar- nieiednernu odebrał ochotę do dalszego za- 
uiających wszystkie warstwy narodu, mają Pierania »'?• Neczyperowicz jednakie, wierny 
pobudki nawet w miejscowości nader sprzy-1 nakre^ onemu Przez s'? z góry systemowi, 
jającćj temu celowi. zaprzecza wszystkiemu i nie wątpi na chwilę,

„Akademja krakowska od wieków rozlewa ze obronajeg° j est zupełnie przekonywującą.
światło na cały naród, na jćj pośredni­
ctwa, kształcił się, potężniał i uszlache­
tniał żywioł polski i obce podbijał źywio 
ly. Duch chrześcjański wywierał wpływ na 
stosunki rodzinne, spółeczne i publiczne, i 
owładniał wiedzę polską.

„Jaka zaś wiedza narodu, takie jego wy 
chowanie, jakie wychowanie taka oświata

A ponieważ, proces jest nadzwyczaj zawikł.i- 
nym i wymagającym nie małej przytomności 
a przedewszyslkiem pamięci, a ta oskarżone­
mu nie zawsze dopisuje, więc wpada z tego 
powodu w kolizje wywołujące czasem mimo­
wolny śmiech w zgrotnadzonćj publiczności. 
Już to Neczyperowicz niechęlnem okiem spo­
gląda w drugą połowę sali, gdzie zgromadza

rąd jćj zwichnięty na sejmie piotrkowskim si.? auditorjuin, dziś jednakże przebrała się 
(1496), zagradzający ludowi drogę do wyż-1 e,.erpLw°ść jego i w chwili, gdy słusznie, czy 
szych stopni kościelnych, a następnie wpływ nies*uszn'e (zawsze jednak niestosownie) pu- 
Jezuitów, szerzący fanatyzm zwichnięty po- b*'°zn°śó śmiać się zaczęła, dość ostro ode- 
chód oświaty. Dopiero Pijarzy z Konarskim zwa* s'? do przewodniczącego; „Niechno wys. 
na czele utorowali drogę reformie oświaty sad zak aż e  śmiać się te j  republice, (ma być 
podjętćj przez komisję edukacyjną. Upadek Pullieznośei), śmieje się to ciągle, a mnie 
kraju zniweczył zbawienne działanie korni- tu serce si? kraie-“ P- P r e z y d u j ą c y  i bez te- 
sji, lecz tradycje jćj ducha przechowały się g0 doś<s C2?sto Powtarza słowa napomnienia 
do-dziśdnia w Królestwie, w krajach zabra- z&ro|oadzonym, tym razem jednakże zagroził 
nych i Krakowie. ł

„Miasto nasze jest ich spadkobiercą; t o - , - .- . . , -
w arzystw o naukow e jest wyobrazicielem I mu ?enze 0 pierścieniach w oczy powiedział
tego ducha, a towarzystwo przyjaeiół oświa- 

pragnąc kierować się jego światłem, 
przyjęło na siebie część prac przez nie 
podejmowanych, to jest szerzenie ośw-iaty. 
Oto ty tu ł Krakowa do przodowania dzisiej- 
szćj pracy umysłowćj narodu polskiego. 

Jest ’ ■ ■ •' -leszcze inny powód, dla którego , Usk- 6am> a J 
nasze miasto i zawiązane w niem towarzy-1 ra^owa) śmiech

i twierdzi, że wczasie rabunku, jeździł w prze­
ciwnym zupełnie kierunku.

Prok. Gdzież to jeździł oskarżony naten­
czas?

Osk. Do Buczacza.
Prok. Po co i z kim?
Osk. Sam, a jeździłem do Fila (Pamfila Pan

  m „ Ul, iU towarzy
stwa, brać powinny inicjatywę w sprawie o-1 . Prok- W śledztwie tymczasem mówiłeś, że 
światy Wszelkićj wiedzy skutecznym jest " ie Przypominasz sobie, czyś był wtedy w dro 
przewodnikiem język ojczysty, w jego tyl-1 *ub w domU’ a gdy ci przedstawiono, żeś 
co szacie nauka szerzyć się może, najpię- n.a drodze sp S>'ę W 01szowie z Rozdol- 
kniejsze nauki kwiaty, obećj mowy zatru- * ,m’ twierdziłeś, ześ jeździł do Zaleszczyk, 
te wonią, nie pociągają ku sobie, niestety wiflC sPrzeczności.
czysty zdrój mowy ojczystćj od wieku obce Pfez- Pozasądowme przyznałeś się w Tarno-
mącą prądy; pigkna mowa polska, skutkiem P u do ral)unku. mÓW|?c siedzącemu
wprowadzenia do edukacji obcego języka * Sob3 żydowi, że niedaleko Bursztyna napadli- 
do niepoznania skalaną została. W Krako- sc‘e jednego księdza. 
wi® tylko, gdzie do niedawna język ojczy-| 
sty panował w szkole, utrzymuje się, mia-

Osk. Przeczę temu.
 ____         P. Jeden z ra b u s ió w  strzelił ślepym nabo-

nowicie w wyższych sferach naukowych w |iem w twarz ks- Lew'ckiemu, wiadomo zaś 
czystości, i to jest drugi tytuł Krakowa J63*: l.v b>ł w, Posiadaniu pistoletu?
do przewodniczenia w dziele oświaty. Ik 'Pen P,st°'et me należał do mnie. tyl-

(Dalszy ciąg nastąpi.)

R o z m a i t o ś c i .

ko do Fila, (śmiech) on niech więc za tę broń 
I odpowiada.

Naturalnie, że Szepczyńska nie przyznaje 
|si? także do współudziału w tym rabunku. 

Następnie przeczytano zeznania ks. Lewic-

giczne skutki, pociągnął, za sobą dla napa­
dniętych ów rabunek. Zona ks. Lewickiego 
po tej strasznćj nocy utraciła z przestrachu 
zmysły i w kilka tygodni „ dokonała życia, a 
po mej w rok później ks. Lewicki uległ cho­
robie, której początek do owego dnia odnieść 
należy.

Osobiście stają do rozprawy kuzynki ś. p. 
Lewickiego panny Malwina Lewicka i Ernilja
Tyniecka.

Pierwsza opisuje malowniczo całą grozę no­
cy z 5 na 6 września i twierdzi, że złoczyń­
cy dość grzecznie zachowali się z świadkami. 
Zapytana czy i dzisiaj poznaje w oskarżonym 
owego Jełowickiego , utrzymuje, że po tak dłu­
gim przeciągu czasu, nie może tego z pe­
wnością powiedzieć, prawdopodobnie jednak 
mężczyzna ten jest ten sam, co się przed­
stawiał jako Jełowiecki.

Panna Ernilja Tyniecka nieco dokładniej po 
twarzy i głosie poznaje w oskarżonym mnie­
manego Jełowickiego.

W czasie opowiadania tych świadków Ne­
czyperowicz stara się swej fizognomji różny 
od zwyczajnego nadać wyraz i głos swój na 
odmienną nastraja skalę. Przewodniczący zwra- 
«a na to uwagę oskarżonego, on zaś wypiera 
się tego, a w końcu twierdzi, ze człowiek do 
człowieka i głos do głosu, mogą być bardzo 
podobne.

Poprzednio wspominaliśmy o dwudziestu du­
katach zmienionych przez oskarżonego, wspól­
nie z Pamfilem Paukratowem w Kołomyi. 
Okoliczność tę podał Pankratow', z tym do­
datkiem, ie Neczyperowicz o tvm szczególe 
zabron,ł mu wspominać. W czasie rozprawy 
oskarżony nie chciał przyznać lego szczegółu 
i żądał, aby jeśli tak jest, odszukać żyda u 
którego zmiana ta nastąpiła. Neczyperowicz 
rachował na to, że owego wekslarza albo sąd 
zaniecha wyśledzić, lub nie zdoła go odszu­
kać. Stało się jednakże inaczej, sąd bowiem 
dziś już w tej mierze powziął pewną wiado­
mość. Wekslarzem tym jest Selig Scharf. Ze­
znał on w sądzie wr Kołomyi, ie  dukaty te 
w istocie mteniał u niego Pankratow z Ne- 
czyperowiczem.

Na laki argument Szepczyńska zmienia front, 
twierdzi że ona mając uciułanych 20 duka­
tów, dała je kochankowi swemu do zmiany, 
co on tez w Kołomyi uczynił. Neczyperowicz- 
i teraz jeszcze wszelkiemi siłami zapiera tej o- 
koliczności, utrzymując, że dukaty te mienia- 
ła Szep. z Pankratowem, o czem on wcale 
nie wiedział.

Z tego powodu zawiązuje się między ko­
chankami kłótnia. Szepczyńska stoi przy swoim 
N. zaś trzyma się tego, co powiedział. To Ne 
ezyperowicza do wściekłości doprowadza Chciał 
by się rzucić na swą dawną kochankę, a z za 
cisnięlych konwulsyjnie jego pięści znać, że 
radby ją zgnieść na miazgę.

Z wyrazu jego twarzy widać, jaka okropn 
w jego piersi wre walka, jak się wyrabia po 
stanowienie zgubienia jej i siebie. W tćm 
uniesieniu zawołał: „Wysoki sądzie, odtąd 
łowa więcej nie powiem, i żądam nowćj ko 

misji, przed którą całą prawdę wyznam, po­
wtarzam: ani słowa więcej”

Przewodniczący chcąc kuć żelazo dopók 
gorące, przedstawia mu, że to może zrobić 
natychmiast po wypróżnieniu galerji. Ale o- 
skarżony orbłódł już i do dawnej powrócił 
taktyki, żądając, aby zawezwano jeszcze raz 
jego brata i żonę tegoż, oraz wiadomych nam 
studentów, a on z pomocą tych świadków 
dowiedzie, że Szepczyńska miała u siebie 
w**}-3tfc>c p ien iądze, i ie  ona b ra to w ćj dawa 
ła dukaty. Sąd nie przychyla się do tego iy 
czenia oskarżonego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K o n ce rt „Muzy* odbędzie się w piątek dnia 4 1 kiego, starca 76-letniego, już zmarłego i jego 
czerwca, o godz. 7'/, wieczorem, w sali redutowćj, I zony także zmarłej, opisujące znane nam 

którym oprócz członków towarzystwa, wezmą'już szczegóły. Tu wspomnieć należy, jak tra-

Wiadomości telegraficzne.
Paryż 27 maja. Cesarz Napoleon przyj­

mując w niedzielę nowo-zamianowanego 
posła Stanów Zjednoczonych W ashbur­
nę, rozmawiał z nim w sposób bardzo 
przyjacielski.

brance donosi, że królowa Izabella o 
świadczyła na zgromadzeniu odbytem w ho­
telu Wasilewskiego, iż nie zrzeknie się 
tronu hiszpańskiego.

Paryż 27 maja. W czoraj wieczór pono­
wiły się rozruchy w Tuluzie; kilkaset 
osób aresztowano.

W Lille zgrom adziło się przeszło 300 
udzi i śpiewając m arsyljankę wołali 
„Precz z D esrotours’em (kandydat rządo 
wy Red), niech żyje rzeczpospolita!” Jazda  
rozpędziła zgromadzone tłum y. Wojsko 
nie użyło jednak  broni, pomimo że kilku 
cawalerzystów, mianowicie kom endanta 
dragonów raniono kam ieniam i; 18 osób 
uwięziono.

W Calais odbyły się dem onstracje prze­
ciw deputowanemu Pinard.

W Paryżu przyjęto dziś rano ogłoszę 
nie wyborów spokojnie.

Florencja 27 m aja. Pironti zamianowa­
ny został m inistrem  sprawiedliwości. 

W ice-król E gip tu  odjechał do Wenecji 
Jen era ł Giovanni Durando umarł. 
Telegram z Liwomo donosi, że policja 

oddała  wczoraj sądom sprawców zam a­
chu na hr. Crenneville.

Zapewniają, że więcej osób je s t skom­
promitowanych.

M adryt 26 m aja. N a posiedzeniu korte- 
zów oświadczył G arcia Lopez, że repu- 
jlikanie nie zaprzestaną propagować w 
sposób spokojny rzeczypospolitej. że nie 
będą obecnymi na uroczystości ogłoszenia 
ionstytucji, i że zachowają się spokojnie, 

jeżeli tylko przyszli m inistrowie będą sza­
nowali ogólne prawo głosowania i praw a 
osobiste.

W końcu dodaje, że nieszczęśliwy król, 
który przybędzie do H iszpanji, skończy 
zapewne ja k  cesarz Maksymiljan.

Wybory na Portorico zostały  na dzień 
30 m aja  rozpisane. Wybory na Kubie od- 
' ędą się później.

Ateny 22 maja. W M essenji dokonano 
przy wyborach parę  morderstw  polity­
cznych. W Lakonji rodzina Mauromichalis 
wystąpiła przy wyborach z bronią w rę - 
<u. W Beocji i Liwadji przeciągają ban­
dy rabusiów które działają w porozum ie­
niu z Bulgarisem.

K ról będzie zapewne obecnym przy o- 
tw arciu kanału  suezkiego.

P rzegląd  polityczny.
Gazeta Narodowa umieściwszy onegdaj 

z wszelkiemi zastrzeżeniami artykuł „uwa­
gi godnćj strony ,” występujący przeciw 
nam, wczoraj oświadczyła, „że kwestja nie- 
obesłania rady państw a, jest zawcześuię

podniesioną, również jak zawcześme pod­
niesioną jest kwestja wysłania now ĵ de­
legacji.”

Zdaniem Gazety Narodowej „trzeba pier- 
wćj sejmowi przywrócić swobodę rozstrzy­
gnięcia, czy ma wysłać tę samą lub nową 
delegację, lub czy ma nie wysyłać żadnćj.” 
Słowem program Gazety Narodowej nie 
sięga po za przywrócenie sejmowi tej swo­
body, którćj zdaniem naszćm nikt mu nie 
odbierał ani odebrać nie może. Co ma być 
potćm, o tćm Gaz. Nar. potćm powić Pro­
gram, jak widziemy wygoduy: na dziś nic 
do roboty, a na przyszłość—co się zdarzy.

Gaz. Nar. twierdzi wprawdzie, że dziś 
wszyscy przeciwnicy polityki delegacyjnćj 
powinni skupić usiłowania, aby sejmowi 
ową swobodę przywrócić, ale jakim spo­
sobem ma się to stać nie powiada. Zdaje 
się, że Gaz. Nar. idzie o to, żeby tych de­
legatów, którzy uparcie chcą pozostać de­
legatami skłonić, do złożenia mandatów.

Jeżeli tak  jest, to się zupełnie zgadza­
my z Gaz. Nar. na ten punkt wyjścia. Te­
go samego żądamy w jednym z punktów 
wczorajszego programu, i wskazujemy dro­
gę. jak ą  się to zrobi najłatwićj. Drogą do 
tego zgromadzenia wyborców, petycje, wre­
szcie oświadczenie sejmowe. Niech wszyscy 
przeciwnicy delegacji skupią swe siły, aby 
celu tego dopiąć, kto ma inne właściwsze 
Ha dopięcia go środki, niech je  poda, a 

z chęcią mu przyklaśniemy.
Dziennik Poznański w części urzędowćj 

ogłasza nominację landrata puw. węgobor- 
skiego p. Staudy na dyrektora policji mia­
sta Poznania.

Wypadek wyborów ostatnich, - -  według 
Dziennika Poznańskiego, — przewyższył o- 
czekiwania, wybór bowiem hr. Działyń- 
skiego przeprowadzonym został, pomimo 
zerwania solidarności przez stu kilkudzie­
sięciu wyborców, którzy wystąpili z opo­
zycją przeciw kandydatowi komitetu, i in­
nych przyczyn niekorzystnie oddziaływają­
cych na wybory. Odstępców tych, Dziennik 
Poznański słusznie stawia pod pręgierz o- 
pinji publicznćj. Pan W ładysław Wierzbiń­
ski, dawniejszy kandydat polski, protestuje 
przeciw nadużyciu jego nazwiska przez wjr- 
borców, którzy dali mu głosy, choć po­
wszechnie było wiadomćm, że kandydatury 
nie przyjmie. Niemcy wreszcie, mianowicie 
Ostdeutche Ztg. nie mogą utaić radości, że 
po raz pierwszy w obozie polskim solidar­
ność zerwaną została.

Jeżeli nie głos Dziennika i nie protesta- 
cja p. Wierzbińskiego, niechże przyuajmnićj 
ta radość w nieprzyjaznym obozie, oświeci 
tych co zgrzeszyli na jak  fjłszywą i nie­
bezpieczną drogę wstąpili i jak fatalny dali 
przykład.

Gdyby nie to odszczepienie się cząstkowe, 
większość głosów za hr. Janem Działyńskim 
wynosiłaby około lsO.

Według Net/e freie Presse termin zebra­
nia się delegacji dla spraw wspólnych 
naznaczony został na dzień 4 czerwca,

Według ostatnich wiadomości z Paryża, 
opozycja zdobyła sobie 28 głosów w ciele 
prawodawczem. Ma ona jednak uzasadnio­
ną nadzieję, że w powtórnych wyborach 
między tymi kandydatami, którzy nie otrzy­
mali absolutnej większości, zdobędą dru­
gie tyle głosów. Powtórne wybory nastą­
pią d. 6 i 7 czerwca. Tak więc liczyć 
można z wszelkiem prawdopodobieństwem, 
że opozycja będzie miała 50 do 60 człon­
ków  w izbie.

Telegram doniósł nam o świeżej zmia­
nie, która zaszła w ministerstwie włoskiem. 
Tekę ministra sprawiedliwości de Filippi, 
obejmuje senator Firondi.

Dnia 27 kortezy ukończyły obrady nad 
konstytucją; uroczyste jej ogłoszenie na­
stąpi w przyszły piątek.

Ostatnie telegramy „K raju"
Berlin 29 maja. Podróż króla do 

Hanoweru ponownie odłożoną została.
Paryż 29 maja. Giełda zniechęcona 

z powodu wieści o różności zdań, jaka 
się miała objawić w łonie gabinetu. Kil­
ku ministrów, a w ich liczbie Rouher 
i Lavalette, oświadczyło się za polityką 
reakcyjną.

Dzienniki donoszą, że ważniejsze za­
mieszki wybuchły w Sewilli i Maladze. 
Żywe demonstracje przeciw rządowi 
mają miejsce.

Journal Officiel zaprzecza istnieniu 
mniemanego układu pomiędzy Francją 
a Włochami co do ustąpienia wojsk 
francuzkich z państwa kościelnego.

Florencja 29 maja. Jenerał Crenne­
ville przybył tu w towarzystwie urzęd­
ników policyjnych z Liworna, i nie za­
trzymując się, pojechał do Wenecji w 
owarzystwie wyższego urzędnika am­
basady austrjackiej.

Poseł bawarski wręczył królowi i 
następcy tronu ordery św. Huberta.

Telegramy własne „Kraju."
( L . . i )  "Wiedeń 29  maja. K siąże 

-■eon Sapieha złożył wczoraj osobiście 
na ręce Cesarza urząd marszałka sej­
mu krajow ego. Rozporządzenie cesar­
skie, dotyczące zaprowadzenia języka 
polskiego, o k tó rćm  wam przed kilku  
dniami donosiłem (Zob. nr. 70 K ra ju ), 
w krótce ma być wydanóm.

bursa. W i e d e ń  29 maja, godz. 2 m. 5. 
5%  zjednoczony dług państwa 61 7 0 .- 5 %  
zjdn. dług państwa w srebrze 69 7 0 —  Lou- 
dyn 124 40.—Srebro 121 75. Dukat 5 8 5 . -
Akcje kred. 288 20.— Lombardy 240.—__
Losy z I860 r. 100.— .— Losy z 1864 r. 
124.20.— Akcje franko-austr.l 18.50.— Na­
poleony 9 94 — Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
222.50. —. Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
) 86.25. -— Akcje kolei połudn.wschodaićj 
154 25. — Akcje B anku 748. —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 117.50. — Ak­
cje banku jen. 73.—. —■ R enta w srebrze 
69.80. —  Bank obrotu — .— Tramway 
— ■ (Usp. giełdy: bardzo ożywione.)

Do dzisiejszego num eru dołącza 
się na okaz Nr. 15 .Mrówki lw ow skiej.

Redaktor odpowiedzialny:
S tan isław  S łużew słii•
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zachodni słaby 
wschodni cichy

pogoda

Zjawiska

mgła

Wiadomości urzędowe.
Mianowania.

M in ister spraw iedl. n ad a ł opróżnione 
posady radców przy sądach obwodowych: 
w Sam borze Karolowi K am ieńskiem u sę 
dziem u pow. w K ołom yi; — w Przem yślu 
Franciszkow i Brzechow skiem u sędz. pow 
w R adziechow ie; — w Tarnopolu  Zygm 
Swiejkowskiem u sędziem u pow. w Kosowie 
i Janowi S trum ieńskiem u adjunktow i se 
k re ta rza  rady  przy najwyższym trybunale 

—  M inister spraw , p rzen iósł F o rtu n a ta  
M acielińskiego sęd. pow. w B usku na jego 
w łasną prośbę w tój samój randze do Bro 
dów —  ja k  równie Adolfa R eszetyłow icza 
ad ju n k ta  sądu pow. w L utow iskach do Bo 
horodczan i m ianow ał n a  jego  m iejsce E- 
m ila D ziułyńskiego asku ltan ta , adjunktem  
sądu  pow. w Lutow iskach, a E dm unda Pa- 
reńskiego asku ltan ta , ad junk tem  sądu  pow 
w Tarnobrzegu.

M inister spraw , m ianow ał P aw ła  Maxy 
rbowicza ad ju n k ta  sądu  powiat, w Radow - 
cach, sędzią pow. w D orn ie ; Józefa Kup- 
p«tza pensj"now anego kap itan a  audytora, 
m ianow ał ad junktem  przy sądzie pow. w 
Radowcach i Adolfa H a ilig a , a sku ltan ta , 
ad junk tem  przy sądzie powiat, w Kimpo- 
luudze

Wakujące posady.
Adjunkta przy sądzie obwod. w Stani 

sławowie z pensją 800 złr. — Dwutygo­
dniowy termin podania.

— Akcessisty pocztowego przy dyrekcji 
pocztowśj we Lwowie z pensją 500 złr. 
kaucją 400 zlr. — Cztórotyguduiowy ter­
min podania.

— Poczmistrza w Cieszanowie z pensją 
200 zlr , na potrzeby kancelarnjne 24 złr. 
i poborem jezdnego za przywożenie poczt. 
Winien jednak utrzymywać 7 koni, 1 kry­
ty a 1 otwarty powóz stacyjny o 4ch miej­
scach, 2 wozy ordynaryjne i dwie torby 
sztafetowe.

— Poczmistrza w Podkamieniu z pensją 
130 złr. — na potrzeby kancelaryi 20 złr. 
i za utrzymywanie codziennych poczt po- 
słańczych pieszych między Podkamieniem 
a Brodami, 150 złr. rocznie.

—  Poczm istrza w Rom anów ce z pensją 
130 z łr. — na potrzeby kancel. 25 z łr. i 
za pocztę posłańczą między R om anów ką a 
Tarnopolem  150 z łr.

Termin podania na powyższe trzy posa­
dy do 9 czerwca b. r.

Lieytacye.
Sąd pow. w Zaleszczykach sprzedaje w 

d. 30 czerwca, 20 lipca i 17 sierpnia b. r. 
realność pod J. 41 tamże położoną, na 
summę 6646 złr. 56 kr. ocenioną.

Inseraty.
K A N C E L L A R Y A  

adwokata dra

Józefa Zuker
przen iesio n ą  zo s ta ła  (2 8 7 1

z Krakowa do Wiednia
L eo p o ld stad t, O bere D onaustrasse  N r 95

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż temi dniami puściłem 

w ruch

piłę parową,
nad W isłą  pod Zamkiem,
gdrie przyjmuję wszelkie zamówienia na deski jo­
dłowe, świerkowe, sospowe, olszowa i łaty rźn ęte, 
według życzenia w k ni dój żądanój długości i gru­

bości, belki różnego rodzaju
i  w ł a s n e g o  m a t e r j a l u

po umiarkowanych cenach.
Również u mnie można dostań trocin mogących 

słniyó *H podściółkę dla bydła i koni, jak to jest 
lwyczajem w Prusiech — użycie bowiem trocin da. 
leko jest tańszóm i korzystniejszym, jak słoma.

Polecając się względom P. T. Publiczności, za­
pewniam, ii  jedynlm mojóm staraniem będzie za- 
stósowad się jak najściślej do jśj iyczeń.

S83(2-6)T. J o a c h i m  F r o i w n c r .

W z y w a m  n in iejszym  p
Alfonsa Lippomanna

członka wielu towarzystw , komissyj itd.

aby mi należytość wexlową 450  złr 
w. a. prawomocnemi wyrokami już przy 
znaną, bezzwłocznie zapłacił. 286(i-3)T. 

J a k ó b  E i b e n s c ł i i i t z

Odznaczony medalem w  P a ry ż u  1867.

Biały Syrop
piersiowy

G. A. W . M A Y E R A  
w  W r o c ł a w i u .

N iezrów n an y  środek dom ow y  
na za sta rza ły  k a s z e l , k ilkole- 
tn ią  chrypkę, zaflegm ienie, ko­
k lusz, k a tary  i  zapalenie krtani 
i  rury  oddechowój —  krótKi i  
chronicz. katar, k a sze l z k rw ią , 

plucie k r w ią  i  astmę.

Ś w i a d e c t w o .

Dowód, skuteczności leczącej.

Do c. k, jeneralnego składu 
O. A. W . M ajera  w  W iednia.

Stejerdorf w Banacie 17 grudnia 1868. 
Zdumiewający skutek, jaki prze* używanie 

pańskiego tak wybornego BIAŁEGO SYRO­
PU PIERSIOWEGO w tak krótkim czasie 
osiągniętym został przez mych odbiorców, 
powoduje mnie do utrzymywania go nadal 
ciągle w moim handlu. -  Upraszam przeto 
(następuj* zam ówienie)....

8. JU itz
kupiec w Stejerdorf.

(207) _______
Powyższy Syrop prawdziwy jest do na­

bycia jedynie: w Krakowie u p W iktora  
R e d jk a , apteka „pod Barankiem* i u p. 
Piotra Krokiswicza na Stradomiu — w Bo­
chni u p. Wojciecha Pachuckiego — w Tar­
nowie u p. W. T. A■ Wielngórskirgo — W 
Przemyślu n p. Edwarda Machulskiego.

Każda flaszka opatrzona jest moją 
wyt ł oc z oną  (i r iii ą .

Dobra M ich a ło w ice
na granicy królestwa Kongre­
sowego i W. ks. Krakowskiego
będą sprzedane przez publiczną licytacją 
w końcu Czerwca w m ieście K i e l c a c h ,  
rozległość włok 27 g ru n tu  pszennego i 

pastw isk —  rz e k a , na k tórćj m ożna u- 
rządzić m łyn am erykańsk i —  przy odby­
wających się na m iejscu ta rg ach  zbożowych 
może przynieść znaczoe korzyści —  p ro ­
pinacja jak o  w punkcie hand lu  dochodna 
Siady węgla kam iennego. —  Dom wygo­
dny z pięknym  ogrodem . — D okładniejsze 
poznanie na miejscu. —  W ypłata u ła tw io ­
na, albowiem oprócz sum m y Tow arzystw a 
K redytow ego ziem skiego m ogłaby pozostać 
na la t  18 sum m a m ałoletn iego na Iszćj 
po Tow arzystw ie, hipotece. 285(i-3)T.

Aptekarza A. Dietricha

Olejeh na ussy
(Gehór Oel)

jedyny i najskuteczniejszy w wszelkich słabościach 
uszu, jako to: Sr.UillU w  u sz a c h , stęp ien iu  

słuchu  i darciu  w  uszach.
Cena flaszki 1 fl. —  pół flaszki 50 cent. 

159 ~  (4-6)T.
Ludwika Kocha

W y c ią g  wody odwon ia jące j  do nóg
(Anosmiufusswasser Extrakt)

najpewniejzy środek przeciw zranieniu  nóg, w o ­
n iejącym  potom  i p ocen iu  s ię  rąk.

Cena flaszki 80 cent. w. a.
Do każdój flaszki dołączony jest przepis użycia.

Powyższe środki lekarsk ie znajdu ją się za­
wsze świeże w znacznym  zapasie w aptece 

Stockmara w Krakowie.

O. k. uprzywilejowany galicyjski akcyjny

S A M  B i r O S Z C Ż R I

przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe:

4 - p r o c e n t o w e  z  S m i o - d n l o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
4 %  „ z  1 4 t o - d n i o w e m

Od asygnacyj kasowyeh ó cio-procentowy-ch dotąd w obiegu będących, o d  d n i a  
1 5 go k w i e t n i a  b .  r .  bank opłacać będzie tylko 4 ' / ,  °/0 i spłaci takowe za |_4to-dniowśm  
wypowiedzeniem.

Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku.
139(10-?)

iiwiizm i i  u
k o śc ia n a

z fa b r y k i »R.uda«
(powiat cieszanowski) 

je s t  do nabycia

do p o łow y  czerw ca .

Późniejszym  zamówieniom na czas w ła­
ściwy do zasiewów jesiennych , fabryka 
zadość uczynićby nie m ogła.

Adresować: D o D y rek cy i fab ryk i 
m ąki kościan śj w  R u d zie  poczta 
C i e s z a n ó w .  284(i -3)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „Ifl. H E R Z A "
„W iedeń , S tephansp la tz  Nr. 6 A ussenseite des Zw ettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e .

D W  w  najlepszych gatunkach.

r  Na każdy uregulowany zegarek ndziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami......................10—12 fl

„ z spi ężynką........................12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .  13—14 „
„ z 8ma rubinami  ...........15—17 „
„ z podwójną kopertą . . . • .  15- 17 „
„ z kryształówóm szkłem ..14—17 „

auker z 16 rubinami.......................16 — 19 „
„ lepszy, z srebr. kopertami. .20 -  23 „
„ z podwójną kopertą..............1 8 -2 3  „
n n „ lepszy.2 4 -2 8  „

ang. ankerz kryształowóm szkłem. 18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla wojsk.24 —26 „ 
Remontoirs, nakręcany z boku. . . .  28 -  30 „ 
Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „ 
Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36 „
anker armóe-remontoirs................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub...............30—38 „
„ ze złotą kopertą....................37—40 „

anker z 15 rubinami.......................35—44 „
„ lepszy z złotą obwódką...  .45—60 „
„ z podwójną kopertą.............55—58 „
„ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 120 „
D a m s k ie  z e g a rk i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i 13—18 „
Złoty „ „  25—30 „

„ emaljowany..........................3 0 —36 „
zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „

„ „ emal. z djamentami.38- 48 „
„ „ z kryszt. szkłem .. .38—45 „
„ „ z  pod w. kop. 8 rub.. 40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djament.. . .  58 • 65 „
„ „ „ anker..........................40—48 „
„ „ „ z kryszt. szkłem . . .  50—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 50 56 „

R em on to irs ... ..60 , 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

U W  prócz powyższych, rozm aite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
za  cen ę  10. d o  10 . 5 0  c l .

Budziki po 7 fi.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.

W ielk i w y b ó r  p aryzk ich  zeg a ró w  
b rązow ych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 60, 60 do 100 fl.

N a jw ięk szy  sk ład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany..........................10, 11, 12 fl-
Co 8 dni......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl 
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 60, 55 fl.

Regulator miesięczny ......... 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego Zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
aknratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(20-50)T.

P^Zegarki przyjmujemy również w zamian

& ciągn ień  
coroczn ie. W dniu 1 czerwca 1869 r. G łów n. ygrana  

250,000 11 w . a-

odbędzie się

wielkie losowanie c. k. austr. pożyczki państwowćj
x  rok n  1 8 6 4 .

Następujące wygrane zostaną wylosowane:
2 5 0 IM M I fl., * 9 0 , 0 0 0  fl., * 0 0 . 0 0 »  fi, 1 4 0 , 0 0 0  fl , 5 0 , 0 0 0  a * 5 , 0 0 0  fl., 

* 0 . 0 0 0  fl., 1 5 , 0 0 0  fl., 1 0 , 0 0 0  a., 5,000 fl. & &. — Najmniejsza 1 « 0  a. wygrana.

Prawnie ostemplowane bilety udziałowe
ważne tak  długo, dokąd każdy 7. n irh  nie w ygra jcdnćj dwudziestćj części 

sum m y 2 5 0 ,0 0 0  fl. aż do 1 6 0  fl . ,  (każdy bowiem b ile t wygrać musi.) 
D ostać m ożna za przesłaniem  należytości lub przekazem  pocztowym 

po  S  f i .  za sztukę , za 9  sztuk 90  f l . , 9 0  sztuk 1&5 f l .  
H o t l l S c h i l d  e t  C o n i f i .  Postgasse Nr 14 W ied e ń .

Umocowani do rozsprzedaźy będą postanowieni. (8-8)T.214

u £> 2 ®Ł — — • cc

c  o  •
w S  5  £ 9r  -  O ®

J§ = " S

Dom komisowy i spedycyjny

S. Zawadzkiego
w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 174/269, 

o trzym ał do sprzedaży znaczną p arty ę  to ­
warów m odnych z F ilji B anku Obrotowego

po cenach następnych:
Muszliny franc druk. łok zamiast 75 c. po
Żaknoty dtto „ , ., „ 50 „
Czerkasy szaraczkowe „ 60 „
Korty wyrobu angiel. grube „ fl. 3 
Szale długie weł tkane dam. „ fl. 23-36 

dtto „ lama damsk. „
Chustki Himalaya dtto „ 

lama dtto ,,dtto

1 6 ------
2 0 ------
6 -----

45 
30

11 40
„fl 2 -  
16-22 — 
1 0 ------
1 2 ------
4 ------

I

Z arazem  poleca p łó tn a  webowe, kopowe 
f* inne gatuDki, D ym ki niciane, P erk a le  
białe w różnych gatuukach , D rylichy na 
m aterace i t. p- 232(6 -6)T.

których ciągnienie odbędzie się d. 1  C Z C V U C a  1 8 6 9  r :
sprzedaje

po 3 f l .  50 kr. wraz ze stęplem
Jan Bartl w Krakowie.276(5-5)

16 n 40

8 28
10 36
4 22
8 28

14 28
14 32
24 42
18 36
6 24
3 V) 12

8 n 26
8 u 28
7 n 18
4 n 12
3 n 10

2.50 n 8
10 n 24

2.50 n 8

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem
g f l"  złr. 16 w. a.

Modny surdut wierzchni
S W  8 w. a. * 9 0

W  n a jle p sz y m  g a tu n k u
su rd u t w io se n n y

złr 10 w. a . * 9 6
Dalój po najtańszych cenach:

Surduty w iosenne............... od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne   „
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach  *
Ubiory le tn ie .......................   „
Surduty letnie, s a k i .................
Surduty letnie, ż a k ie ty .,. .  „
Surduty salonowe czarne. .  „
Fraki i surd, do wychodu. „
Ubiory salonowe kompletne „
Surduty dla księży ...............  „
Surduty do polowania . . . .  „
Surduty kancelaryjne  „
Surduty strzeleckie...............stała cena złr. 10
Szlafroki............................. ..
Gunie do podróży z kapuzą
Bluzy wojskowe...................
Spodnie w iosenne...............
Spodnie le tn ie .....................
Kamizelki w różn. gatunk.
Ubiory z płótna .
Ubiory gimnastyczne...........

polecają się najusiiniój
W M AGAZYNIE SU K IEN

M e l l e r  & Al i ,
Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zmn „Stock

im Eisen,“ Ecke der K artnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  naj- 
taniój.

Zważywszy, źe nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usiluem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalió, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(3t-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

Z aszczy tn ie  w całe j G alicyi zn an y  
fo rtep ian is ta

W a c ła w  JirMiU
życzy sob ie  p rzy jąć  obow iązk i n a u ­
czycie la  g ry  na  fo r te p ia n ie  w dom u 
o byw ate lsk im  w G alicyi. —  Z g łosze­
n ia  należy  ad reso w ać : an Wenzel 
J irsak in P rag  —  Fleischergasse  Sr. 
13$4. II. 3. SlOCk. 276(3-6) T. *

1

Łatwiej mówić o bucie, 
aniżeli go  zrobić.

PIERWSZY i NAJWIĘKSZY
Skład fabryczny

własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w  W.EONIU,
S ta d t, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamasz/ci męzkie- 

kozłowo i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6 . złr. 
dtto obsadzone skórką rękawieznicz* złr. 5.

5.50, 6 .
dtto kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz, złr. 6dO, 7.50, 8 . 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 6,

5.50, 6 , 7, 7.50.
z salonowego lakieru złr. 5, 5 5^  gj g 60 

dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6 50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi złr. 4.60, 6.60, 6, 6.60, 7. 
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr. 

6 , 6.50, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. zjr. 8 60, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców -■ 
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50.

Kamaszki damskie: 
prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1 80,

2 .10, 2 60, 2.80 3, 3.30, 3 60, 4.
„ now. kształ. z}r_ 3 50, 4, 4.50, 5, 6 .
„ z gumami, 2{r 2.50, 2 80. 3 , 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowój, kozłowój, glanc., ciel. z pół 

podeszw. złr. 3, 3.50, 3.80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6- 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowejgl 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4-i 

4-60, 5, 5.60, 6 , 6.60, 7.60, 8 . t  
Kamaszki dla dzieci: 

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2 , 2.60,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki sk ład  kamaszkow damskich z obcasika-
mi korkowemi, od złr. 5 do 6.60 — obok wielu 
tu niewymienionyeh gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
Cenniki na żądanie  p rz e sy ła m y

Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybciój Vykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypehiaj ? s;ę za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę. 73(9-38)rwuM. .‘i, atWffŁlJNTTPtfyinyyw im.—— __ _ _______ .. 1

K u r s P a p e r w

K ra k ó w  29 maja 

Papiery krajowe:

, w srebrze .................
ay pożycz, z r- 1854..

: : . : S Łlic. obligacje inderan.. .
„ listy zast    .
„ „ „ ban. hypot.
jhligi pierwszeństwa: 
,lei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% ..
„ „ * d emis

C**miow. 1 6 % . . . .
1867........

^ „ 1868........
lkcje przemysł. * bank.
(mbardy.....................
reje kol. K. Lud. galic,.

1 nz6rinow........
dolfa.........

„ Ł-_i. Siedmiogr. . .
„ kol. połn.-w«ch...
„ banku naród.........
„ Zakł. kredyt. . . . .  

Anglo-Hungaria. .
„ Zakł. kredyt, węg 

banku dla obrotu. .  
,, handl. ogóln.II » , . *2.„ „ krakowski. .

>sy kredytowe...........

O sią tn i  k u rs
iąTpficą

złr. wal. a.

62 — 61 50 
69 j —I 69; —

101 50 
125 50 
72 | —

91 75

J3 25 
100 — 
94 — 
79 75 
88 75 
84 75

242 50 
222 50 
186 50
161 i —
162 — 
154 50

101 -  
124 50 
7 2 ( -

91 25

112 25 
99 25 
93 -  
78 75 
87 75 
84 -

242 25 
221 50 
186 25 
160J- 
161 i — 
154 -

746 -  743 -  
290 J — 289} —

133 75

1 6 7 J -  16* i~

133

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi, * kup. I emis. 

„ „ ,1 ,b  II emis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej wars* -wied..............
„ wars*-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.............

W aluty:
Srebro.................................
D ukaty ...............................
Napoleondory   .................
Im periały ......................... ..
Courant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W iedeń  28 maja 
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem . . .
w wal. anstr.......................
5% Oblig. indemn. Galic. . 
ó% „ „ Buków
7% Pożycz, głodowa galic. 
AJccje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, z a 200złr.
Kolei Ferdynanda.............

rządowej fr.-austr...
południowej............
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.-Czerń. Jassy 
księcia Rudolfa . .  •. 

L isty  zastawne:
5 % Banku naród. naM.K.

O sta tn i k u rs
żądają: płacą
z łr . w al. a.

88 _ 87 5% Banku naród, na W. A. 
4% Galic. Towarz. kredyt86 85 _

76 _ 74 6% „ Banku Hypot..
74 _ 73 - 6% „ Banku Włość..
72 71 - 5 j%  Węgierskie.................

173 . 172 _ 5°/o Boden kredit austr. . .
171 — 170 — Obligi pierwszeństwa: 

5% kolei Cesar2. Elżbiety
122 — 121 50 na 100 złr. M. K .. . .

5 90 5 85 5% kol. Ces. Elzb. na 100
9 90 9 86 złr. W. A. (w srebrze)

10 15 10 10 5% kol. Ces. Elz.em. z 1862
182 — 181 - 5% aust.-fran. rządowe.
157 — 156 — po 600 fr. sztuka

5% „ >, „ emis. 1867
62 - 61 80 5% „ połudn. na 500 fr..
69 95 69 — 6% „ i. B°°y
68 GO 58 40 (splac. w 1875—76).
72 50 72 ó% *1 Ferd.za lOOzłr.M.K.
72 50 72 — 6% „ „ „ W. A

101 _ 100 60 5% „ „ „ isr.płat.) 
5% srebr. gal. Kar. Lud. na750 — 749

99 — 98 75 300 złr. . .
■>392— 2 38 /- „ „ 2 emissja .
378 _. 377 _ 5% sr.Lw.-Czer.na300złr,
167 75 167 25 „ Czern.-Suczawa „
188 75 188 25 „ Suczawa.-Jassy „
220 50 220 25 5% sr. księcia Rudolfa . . .
186 75 186 25 Losy:
162 — 161 60 Pożyczk. z r. 1839.............

4% „ zr. 1854na250złr
100 — 99 80 o"/, „ zr. I860 na 500 złr.

i P i e n i ę d z
Ostatiii kurs Ustatru kurs
żądają J płacą •żądają] płacą
złr. W a l .  a. złr. wal. a.
95 20 95 — 5% Poż. zr. 1860na 100złr. 104 — 103 5i

78 50 „ z r. 1864 na 100 złr. 125 — 124 50
91 50 91 - Como-Rentowe................... 24 — 23 5<>
93 — 91 50 kredytowe........................... 169 — 168 50
92 50 92 — Aeglugi na D unaju.......... 97 50 97 —

108 50 108 - Miasta Tryestu........ ....... ------ 130 —

102 50 102 —

B udy...................................
Stanisławowa po 20 fl.w. a. 
S a lm ................................. .

38 50 
28 60 
43 —

37 50 
27 50 
42 50

91 - 90 60
Palfy ...............................
Clary ....................... ..

34 50 
38 -

34 -  
37 60

89 75 89 25 St. G enois......................... 33 50 33

134 50 134 -
Windischgratz...................
W aldstein...........................

23 -  
25 —

22 50 
24 50

132 — 131 60 Keglewicz........................... 15 — 14 50
113 - 112 76 Rudolfa..........., .................. 15 50 15 -

236 235 - 4% Berlin za 100 talar. •. _ ___
96 — 95 50 Augsburg za lOOfl.pł.Niem 

3 S % Frankf. n/M za 100 fl 
połudn. niem..........

103 — 102 75
92 -  

107 50
91 50 

107 25 103 10 103 —

100 - - 99 50
3% Londyn za 10 f. szt.. 
i j%  Paryż za 100 frank

124 35 
49 35

124 25 
49 30

93 75 93 25 6) % Petersburg za 100 rubli ------ ------
79 25 
88 60

79 -
88 -

Monety:
Dukaty w ażne................... 5 85 5 84

84 75 84 50 •jO-frank. sztuk i................. 9 92 9 91
90 50 90 - Rosyjskie im perja ły ......... ------- -------

249 — 248 50
1’alar związkowy...............
Srebro ................................. 122 70 121 50

93 75 
101 20

93 25 
101 —

Lw ów  26m. ja. 
Kolei galic. Kar. Ludw. . . ---------- ' —  —

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40% 

„ „ „ bez kup.
Obligi indemn. gal.........
Dukat holend..................
Dukat ces........................
Napoleon d’o r .................
Półimperjał ros...............
Rubel srebr.....................
Talar pruski...................
Srebro..............................

W a rs z a w a  26 maja. 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) .............

Listy zast. IHOkr. serji 1
za 100 rs.....................

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs.
Listy likwidacyjne.............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prein. zr. 1864 
. n .. „ zr. 1866
5% listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg żel. rs. 1 2 5 .. . .  
Akcje dr, żel. warsz.-wied.. 

„  warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ...............

Ostatni kurs
żądają płacą
złr. wal. a.

186 76 [186 —
84 60 83 -
91 60 91 25
73 - 72 45

5 83 5 75
5 88 5 81
9 96 9 83

10 08 9 94
1 91 1 86

--  — — —
122 5o 121 50

Rs. k. Rs. k

— _ _ __
187 13 186 63
184 20 183 8<

73 6 72 73

173 50 172 -
169 50 168 76
------- '-- —

_ _ --  --
74 75 74 25
70 50 — —
__ _

-j— _

— — ------

C en y  zboża-

K raków .

Pszenica czer. korzec
> biała •

Żyto . . „
Jęczmień . . , „
Owies . . . „
Tatarka . „
Kukurydza . „
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . . „
Bobik . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. j „
Rzepik „ . n

„ letni • *

Siemię lniane „
Koniczynabiała „

czer. .
Tymotka. , „

Spirytus (80 Trallesa) 
„ (90 TralleBa) . .

s i-

i

Loco Termin
żą- pia-

cą dają
pła­

cą
Z a korzec  Z ł. tv. a

85
85 
80 
70 
50 
75
86 
86 
90 
90 
90 
90 
75

75
90
90
65

8.90 
9.25 
6.40 
6.— 
4.30 
6 -

5 80

7 -
8 50
6 50
7 -

48 -  
42 -  
13 -

860 
8 90 
6.30
6.25 
4.10 
5-25

5‘30

6.25 
8- 
6 —  

6 60

40
36
12 "

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach źelaznyc]
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o | 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 mia, 30 po Pob 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 
r ano, — do L w o w a  o g, 10 min. 30 rai 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  U  ra 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 ra: 
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  0 g. 11 m. 27 pri 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z SEzczakowy do Kr a k o wa  o g. 2 m.61 po(  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 19 rai

6 min. 20 wieczór,—, do C z e r n i o w i e e  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do Kr a k o w a  o g. 9 rano. 
z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wierz 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po połudą 
Z C z e r n i o w i e e  do L w o w a  o g 6 m. 26 ra

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 46 ri

7 m. 46 w ieczór,  z W r o c ł a w i a  o g
m. 46 rano,  — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a v  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 mini 
wieczór, —  ze L w o w a  o g. 2 m. 51 p0’ 
łudniu; 6 m. 11 rano,  — z W i e l i c z k i  o 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 pop 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano 

m. 36 wieczór, z C z e r n i o w i e e  o g 
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  * K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano 
37 wieczór.

Do C z«r.n io ,w ie e ze L wo wa  o g. 8 rano; m 
14 wieczór,

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czar liński — Stanisław Czarnecki. — W drukami Karola Budweisera.


